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BISKUP .JULIUSZ PAETZ ce­
lebrował naboże11stwo przy ołtarzu 
papieskim kolo kościoła Miłosier­
dzia Bożego w Łomży z oka7ji 
dożynek diece7jalnych. Ich gospoda­
rni mi byli Krysl~n a .Ja kacka i Wie­
sia'' Opęchowski. Po raz pierwszy 
\\ <101.ynkach wzięły udział delegacje 
dekanatów w Wyszkowie, Różanie, 
Krasnosielsku i Chirzelach, a 7.abra­
klo wiernych z parafii Suwalszczy-
1.11y, któ1-1.y po wiosennych zmianach 
„1rukLUQ' Kościoła w Polsce, świętują 
" nowej di ece~ji, w Ełku . 
:"IIEKONWENCJONALNYCII ROZ­
WlĄZAŃ dla Zambrowskich Zakła­
dów Pr1.emysłu Bawełnianego .,Za­
mtex'' będzie poszukiwał specja lny 
zespót, utworzony przez wojewodę 1 
wr1.eśn ia . Sytuacja fina nsowa Za­
kładów jest tragiczna i jedynie 
dzi a łania nietypowe, zmie1-1.ające do 
prywatyzacji (np. W) ku pienie dłu ­
gów czy zarz~\d menadżerski) wcho­
dziłyby w grę. 

KONFERENCJA NAUKOWA, 
POŚWlĘCONA ST,\ROOBRZĘ­
Do WCOM w Europie, Azji i Ame­
r) CC zako 11czyła się w Ciechanowcu. 
Organizowała ją Polska Akademia 
Nauk i ;vruzeum Rolnictwa, a wzięl i 
w niej udzi;1ł uczestnicy z Polski. Ro­
sji, USA, Finlandii, Japonii i innych 
kraj ów., 

PIĘC KOMIS.Jl POBOROWYCH 
\\' województwie po raz pierwszy kwa­
lifikowało do wojska wedłu g nowyd1 
zasad: oddzielnie działała komisja 
doi.ona z 7.ołnier1.y i oddzielnie leka­
r1.e. Wśród podail o odrnczenie naj­
częściej spotykanymi motywacjami 
są: gospodarstwo rnlne, nauka i stan 
zdrowia. Nie od razu do wojska 
chci a łby iść co szósty poborowy. 
ŻADNE Z MIAST WO.TEWÓDZ­

DVA NIE PRZYST1\PIŁO do istnie­
j~1cej od ponad roku Unii Miasteczek 

- Polskich. 
IE BĘDZIE IIOSPicJUM, a 

policja zatrzyma budynek byłego 
s1.pitala (potem polikliniki) przy ul. 
Kolegialnej w Łomży. Wojewoda Je­
rzy Rrzezi11ski uznał, że wobec kłopo­
tów lokalowych policji, powinna ona 
na,lal użytkować budynek. Główna 
oredowniczka utworzenia hospicjum, 
ra~łna i szefowa szpitalnej „Solidar­
ności'', Teresa Steckiewicz, zamie1-1.a 
zwrócić się o pomoc do premier 
Suchockiej i prezydenta Wałęsy. 

POZIOM SKAŻENIA WO.JE­
WÓDZTI-\'A łomży11skiego po ka­
tastrofie w Czarnobylu plasował je 
na trzecim miejscu w kraju po Białej 
Podlaskjej i Nowym Sączu, jak wy­
nika z raportu Pa11stwowej Agencji 
Atomistyki. . , 

AKCJA ł,OMZYNSKJEJ POLI­
C.li potwierdziła n ie7byt dobre pniy­
go1owanie do nowego roku szkolnego 
pojazdów dowożących dzieci (25 uste­
rek na 69 poja7,dów) i 7,abezpiecze11 
wokół szkól (oznakowania, barierki 
ilp.). ' 

MIENIE WARTOSCI 1,2 BI­
LIONA ZŁOTYCH URATOWALI 
łomży11scy stra7.acy w 744 tego­
rocznych akcjach gaśniczych. Straty 
z tytułu pożarów wyniosły około 33 
miliardów. 

BARDZO POWAŻNIE TRAK­
TU.JE ZAMBRÓW BUDOWĘ oczy-

szczalni ścieków. \Vład1.e miejskie 
złożyły w Banku Ochrony Środowi­
ska wniosek o LO miliardów kredytu . 
G mina angażuje w budowę własne 
środki, a pomaga również Urząd 
Wojewódzki. 0CZ)'SZC7.ałnia o przepu­
stowości 6 500 metnhv ~1.eściennych 
ścieków na dobę. miałaby z~1cząć 
pracę w pnyszłym roku, a pełne 
możliwości oshignąć w 1994. 

W MANIFESTACJII zorganizo­
wanej w poniedziałek przez Re­
gion :vtazowsze NSZZ ,,Solidarność' ' 
w Warsza wie, wzięło udział m.in. 
około 70 łomży11skich związkowców 
z PPS-u, p1·1.edsiębiorstw budowla­
nych, , ,bawełny" i innych zakładów. 

LOSY łJOMŻYŃSKJCII PRZED­
SZKOLI rozstrzygną s ię na naj­
bliższej sesji Rady Miejskiej (23 
w1-1.eśnia, godz. 10.00) w Miejskim 
Domu Kultury przy ul. Małachow­
skiego. Mają leż zapaśl~ decy7je o 
ewentualnych podw)żkach cen bile­
tt>w MPK i cen wywozu ~ mieci. 

INFORMATOR OLA OSÓB NIE­
PEŁNOSPRAWNYCH i zatrudnia­
jących ich zakładów wydało \Vo­
jewódzkie Biuro Pracy. Informator 
zawiera m.in. W) kaz aklów pra­
wnych, dotyczących tego prnblemu, 
zasady 1..atrudniania niepełnospraw­
nych i wzory wniosków o pożyczkj i 
tworzenie nowych miejsc pracy. 

,,IIABETA 92''. lak nazywały się 
uroczystości i naugurująre, rok har­
cerski, które odbyły się \I' Sniadowie. 
Druhowie wzięli udział w nadaniu 
miejscowej szkole imienia 3 Pułku 
SL1·1.elców Konnych, biegach, ogni· 
sku, a także pracowali w ,,Prel'abe­
cie". 
PODZIĘKOWANIA SKl,AJM 

DYREKCJA szpitala w bimży i Ośro­
dek Zdrowia w Zbójnej pielęgniar­
kom, które zakupiły dla ośrodka dwa 
eleklroniczne aparaty do mierzenia 
ciśn ienia. 

NOWY BUDYNEK ma 7,ambrow­
ski ZUS. Ins11ektorat \I' Łomży, 
budowany w pobliżu prZ) chodni 1u-zy 
Szosie Zambrowskiej, m;1 być gotowy 
w połowie pr1.yszłego roku. 

DO 5 300 Zt ZA PROCENT 
SKROBI podwyższyło cenę na zie­
mniaki Pnedsiębiorstwo P1·1.emysl11 
Spożywczego w Łomży. Mimo to 
skup prnktycznie jeszcze się nie 1a­
czął. Rolnicy oczekują wyższych cen . 
obiecanych p1·1.ez firmy zajmuj:ice ltie 
eksportem. , 
SZKOŁA DLA RODZICOW 

OCZEKUJĄCYCH DZIECKA, dzia ­
łająca przy Poradni Rodzinnej \1 

Łomży, wznawia działalność po prze­
rwie wakacyjnej. Wykłady oclbywar 
się będą w czwartki (godz. 17 .OO t 
w sali nad pogolowiem przy S1.0· 
sie Zambrowskiej. Zgłoszenia można 
kiernwać na adres Poradni Rodzin­
nej, Szosa Zambrnwska, pokój 232 
(tel. 28-6 l). 

PROTEST RODZICÓW DZIECI 
ZE WSI ROSTKI (gm. Stawiski I 
trwa. Rozpocz:1ł się I września, kied) 
lo rodzice nie pozwolili dzieciom i ść 
do nowo wybudowanej szkoły w po­
bliskich Mieczkach. Trzvdziestoletni 
budynek szkoły w Rostka.eh został za­
mknięty decyzj~l kun1torium. Wielo­
krotne próby mediacji nie p1·zyniosły 
ef'ektu. Rodzice z Rostek u pie rają się 

pu~ ut rt.) maniu w lej miej!'>co"o ~ci 
klas I-IV i posyłaniu starszych d1 il'ri 
do Stawisk. (Za tydzie1i szer1.ej o 
tej sprawie w tekście ,,Śmierć albo 
szkoła''. ) 

W SANKT PETERSBURGU D,\ 
OWA KONCERTY Zespół Pieśn i i 
Ta11ca , ,Łom7,a", który wyjechał na 
zaproszenie władz dzielnicy Krasne 
Sioło. Petersburg byłby dla ł..ornży 
zbyt wielkim parlnerem, więc umowa 
o współpracy i wymianie kulturalnej, 
którą ma podpisać dyrektor Regio­
nalnego Ośrodka Kultury .Jarosław 
Cholewicki, dotyczyć będzie tej dziel­
nicy. Wizyla ma być także pierwszyn 
krokiem do nawiązania współpracy 
gospodarczej i handlowej. f' 1·1.edst;1-
wiciele Petersburga będą w paździer­
niku w Łomży i Ostrołęce. 

DO lJDZii\ł,U W KO:"ICERCIE 
, ,Pieśt'i Z iemi Ojczystej" , ktiiry odbę­
dzie s ię w październiku w Filha rmo­
nii \\'arszawskiej, za11roszone wstały 
m.in. kapele z Nowej Rudy i Nowo­
grodu oraz tancene z ł,0mży. 

i\'IILITARY TROPIIY, czyli rajd 
samochodów terenowych organizuje 
po raz t1·1.eci jednostka woj skowa 
i Automobilklub ł,omży11s ki. Odhę· 
dzie się 26 w1·1.eś n ia na drngach i 
bezdrożach okolic ł',omży i Nowo­
grodu. 'Wpisowe cło 21 września -
100 tys. (potem - 200). Zgłosze nia 
prt.)jmowa nc S<\ w Klubie Garnizo­
nowym (tel. 24-31 wew. 147) lub 
Automobilklubie (lel. 35-4-ł). 

50 OBRAZÓW DWU:"IASTKI AR· 
TYSTÓ\<V, to plon kolejnego pleneru 
malarskiego, zorganizowanego w Ci e­
chanowcu. Prace można ogb)dal' w 
Muzeum Rolnictwa (wzbogac<ł póź­
niej jego zbiory) . Drugi tegoroczny 
plener rozpocznie Sit;' 22 września 
},V obsadzie międzynarodowej. Będzie 
kilku artystów z Grodna. 

UKAZ/\ł, SIĘ KOLEJNY Nll­
:VIER .,WIADOMOŚCI ROLNI­
CZYCIJ'', wydawanych przez Ośro­
dek Dora<lzlwa Rolniczego w Szep it"· 
towie. Uwagę zwracają w nim m.i n 
omówienie zasad spneda7y maj;\I ku 
pneję lego przez Agencję Wlas110 '1 1 
Rolnej Skarbu Pa1i stwa, z:1lert'l1 1:1 
i n formator o cenach pasz, lllll\llto" 

usług w województwie, wywh1d z pn• 
resorem Hen•) ki em .Jasiorowski111 , 
s<;cw o prndukcji mleka. 
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TRZY PYTANIA DO ••• 
HENTA NlELSENA. głównego dyrektora Zespoht Domów Pomocy 

Społecznej w Saxenhoj w Danii. 
- Wraz z grupą swoich pracowników zwiedził Pan domy i ośrodki 

pomocy społecznej w Łomżyńskiem. Jakie są pienvsze wrażenia po 

wizycie? Czy spotkał Pan rozwiązania, które warto byłoby przenieść 

do Danii? 
- Jesteśmy zaskoczeni niesłychanym ciepłem, miłością i życzliwo­

ścią, jakimi otacza siQ pensjonariuszy domów. Tworzą oni wraz z 

. pracownikami jedną wspaniałą rodzinę. Wtaśnie to ciepło, serdecz­

ność i traktowanie każdej osoby indywidualnie, chcielibyśmy mieć u 

siebie. W domach pomocy w Kozarzach, Grajewie i Łomży cała nasza 
delegacja uświadomiłci sobie, że przy zabiegach o perfekcjonizm i 

profesjonalizm zgubiliśmy gdzieś uczucia. Zwiedzając budujący się 

Dorn w Kozarzach zwróciłem uwagę na projektowane dwu-trzyoso­

bowe pokoje. U nas na pewno byłyby to jednoosobowe pomieszczenia 

z wydzieloną, samodzidną kuchnią i łazienką. A przecież przez cale 

życie człowiek żyje w społeczności, więc nie należy go na koniec 

izolować. Przebywanie z innymi ludźmi jest też formą terapii. Jestem 

zafascynowany fi lozofi<1 funkcjonowania tego budującego się Domu. 

Tego musimy nauczyć się od Polaków. 
- Czy du{iskie ośrodki pomocy społecznej są zamknięte pr.ted 

1.drowymi ludźmi? 
- Nie, funkcjonują wśród nich. Dobrą sławą cicsz:1 sic; produkty 

z warsztatów zatrudniających niepełnosprawnych. Nic odbiegają one 

jakością od fab1ycznych, a są tańsze. Sklepy chętnie je rozprowadzaj<). 
Organizowane S<! nawet w okresach przcdświ<1rccznych specjalne 

kiermasze z takimi wyrobami (ozdobami choinkowymi, stroikami, 

stojakami na butelki). Nasz ośrodek w S:Lxenhoj, tu prawic 

miasteczko, ze 128-lctniq tradycją. Oprócz szpitala 1 warsztatów 

działa dom dl a bezdomnych, dla cho1ych psychicznie, dla osób 

ze starczą demencją. Pacjenci już wyleczeni mieszkają w małych, 

rodzin nych domkach. Trzeba pamiętać o tym, że w Danii, dzieci 

nic mają obowiązku zajmowania si<( starzcjqcymi siec rodzicami, wi~c 

naturalne jest, że ci, z lęku przed samotnością, sprzedają swoje 

piękne wille i chc;tnic Lamicszkują w ośrodkach . 

- Czy tę wizytę można traktować jako początek wspótpracy z 

naszym regionem? 
- Myślę, że tak. Wicie tu zobaczyliśmy, pojedziemy do domu, 

przemyślimy kształt naszej współpracy i przedstawimy konkrc tn:1 pro­
pozycjec. Jesteśmy pod wrażeniem zaangażowania dyrektora Józefa 

Halki i towarzyszącej naszej delegacji Elżbiety Chojak z Wojewódz­

kiego Zespoł u Pomocy Społecznej . Choć brakuje warn pieni~dzy, 

prowadzicie tak przysz łościową zharmonizowanq z otocz.:nicm. 

hudOW<.' 

* KONKURS FOTO * KONKURS FOTO * 
Wakacje w obi(ektywie 

9~!.~lo. oraz „KONTAKTY" 

ogłaszaJą konkurs dla wszystkich fotografujących 

pod hasłem 

,M'akacje w obiektywie" 
Organizatorzy oczekują na najciekawsze zdjęcia z minionego 

lata. Tematyka, format, ilość zdjęć dowolna (prosimy 

pamiętać o zabezpieczeniu prac przesyłanych pocztą przed 

uszkodzeniem). Zdjęcia należy nadsyłać do 15 października 

1992 r. na adres: „Gabs foto express", 18-400 Łomża, Stary 

Rynek 22 lub „Kontakty" 18-400 Łomża, Al. Legionów 7. 

Jury w składz ie : Gabor Lorinczy (..Kontakty" ). Zbigniew 

Ciborowski (Łomzyńskie Towarzystwo Fotograficzne). 
Sławomir Klimczuk i Mirosław Kucisz (..Gabs foto") przyzna 

następujące nagrody: 

I - aparat fotograficzny „Kodak" 
z filmem oraz bezpłatnym 
wywołaniem 

li - aparat fotograficzny „Wizen" 
Ili - aparat fotograficzny „Fuji'. 

oraz 7 wyróznień (albumy fotograficzne i filmy z bezpłatnym 
wywołaniem). 

Nagrodzone oraz najciekawsze wyróżnione zdjęcia zostaną 

opublikowane w „Kontaktach". Nadesłanych na konkurs 
fotografii organizatorzy nie zwracają. 
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We wrześniu pr.teźywamy dwie 

tragiczne rocznice: 1 i L 7. 
53 lata temu, kiedy armia 

polska broniła się ostatkiem sił 

przed agresorem niemieckim. na 

opuszczoną wschodnią grankę 

państwa polskiego ruszyła Ar· 
mia Czern:ona. Ośmieleni podpi­

sanym w sierpniu aktem o niea­

gresji. Sowieci chcieli zawładnąć 

terytorium aż do linii Wisły. W 

dniu najazdu rząd polski uciekł 
przez graniczne Za lesznyki do 

Rumun ii. Osamotnione. rozbite 

wojsko polskie walczyło do pienv­
szych dni października. kiedy to, 

piątego rozpoczęła się ostatnia 

hih'a pod Kockiem. prowadzona 

przez gen. Franciszka Kleeberga. 

Władze sowieckie natychmiast 

wprowadziły okupacyjne prawa. 

W Białostockiem t>r.teprowa­
dmno farsowy plebisc)·t, który 

miał świadczyć o entuzja1.mie 

ludności i chęci przyłączenia do 

Zachodniej Białorusi. Wkrótce 

szkoły zaczęły prowadzić zajęcia 

\\Cdlug programów radzieckich. 
Najważniejszym celem sowiec­

kiego okupanta było zniszczenie 

polskiej inteligencji i ziemiai1-

sh,a. Pienvsze nywózki na Sy­

bir rozpoczęły się w zimie 19-łO 

roku. Zsyłano urzędników, leśni­

h.1in, nauczycieli. lekany, ofice­

n ·m· rezen''Y i właścicieli zim­

,1, ich. Nie oszczędzano ich ro­

dl.in. W nieludzkich warunkach, 

podczas transportu i w łagrach 

ginęło tysiące ludzi. Historycy 

ohl icznją. że władze rad1.ieckie 

''Ysłal.v ponad milion Polaków. 
Ponad 200 OOO młodych męż­

cz~ zn wcielono siłą do Armii 

C1en,onej. 
Terror na ziemiad1 okupowa­

nych przez Rosjan w szczegóh1) 

s posób dotknął właścicieli ziem­

skich. Ziemian mordowano. bądź 

w~'wi.ono na Sybir, majątki za­
mieniano w kołchozy. 

Okupacja rad1.iecka zal\.oń­

cz~·la ~ ię 22 <.1.a rwca 1941 roku, 

gdy Hitler zdecydował s ię na 

wojnę przeciwko swojemu wier­
nemu sojusznikowi. 

Przez wiele lal oficjalna histo­

ria milczała na temat agresji ra­

d1.iet·kiej w I 939 roku. Mówiono 

o •• regulacji granic". o .,żywotnej 

racji stanu", •• obronie ludności 

przed hitlerowcami". W podręcz­

nikach szkolnych, w encyklope­

diad1 wojny nikl nie wspomniał 

o wywózkach. zbrodni katyńskiej. 

wymordowaniu inteligencji. 

l\łożłiwość ujawnienia zbrodni 

i cierpienia wyzwoliła w Sy­

birakach chęć podzielenia się 

wspomnieniami. Powstało wiele 

pamiętników, opracowań histo­

rynnych (wiele z nich prawie 

dwa lata drukowały „Kontakty"). 

Czytelnicy mają już przesyt. ta 

lit eraturą. A jednak nie możn~ 
1:1pnmni1•(: o 17 września . 
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C
zerwono-niebieskie pla­
katy, rozklejane w roz­
nych punktach miasta, 

atakowały przechodniów i za­
praszały: „Przeboje i pre­
miery. „Czenvone Gitary" 
w nowym programie. Wszy­
stkim, którzy o nas pa­
miętają Seweryn Krajewski, 
Bernard Dornowski, Jerzy 
Skrzypczyk, goscmnie Je­
rzy Kossela. Nadal gramy 
i śpiewamy najgłośniej w 
Polsce". 

Bilety były do nabycia w re­
cepcji hotelu ŁKS i w Galerii 
„Pod Arkadami". Zakupiony 
bilet wstępu miał wziąć udział 
w losowaniu fiata 126p. 

W połowie sierpnia w 
trzech łomżyńskich instytu­
cjocb pojawił się Stefan M., 
przedstawiciel Agencji Or­
ganizacji Imprez „Aries" w 
Olsztynie, z propozycją roz­
prowadzania biletów na kon­
cert „Cze1wonych Gitar". 

- Zgodzilyśmy się sprze­
dawać bilety, bo to dla nas 
dodatkowe pieniądze - mówi 
Barbara Starczak z PTTK w 
Łomży. - Gość miał przynieść 
je za trzy godziny, ale nie 
zjawił się już wcale. Nawet 
zastanawiałyśmy się potem, 
czy to my popełniłyśmy jakiś 
bl:1d, czy to był ktoś niepo­
wnżny. 

Równie dziwne wrażenie 
zrobił Stefan M . na pracowni­
cach Galerii „Pod Arkadami". 
Najpierw przyszedł wstępnie 
porozmawiac. Po przyjęciu 
propozycji zapewniał, że bi­
lety doniesie za dwie, trzy go­
dziny. Nie przyniósł. Dostar­
czył je dopiero za trzy dni o 
godzinie 21.30! Wcześniej już 
rozk leił w mieście kilkanaście 
plakatów i afiszy, informuj<:1-
cych o miejscach nabycia bi­
letu wstępu na koncert. Zain­
teresowani dzwonili do biura 
Galerii, pytali o szczegóły, a 
biletów jeszcze nie było. 

- Od początku to wszystko 
jakoś dziwnie wyglądało - wy­
jaśnia Barbara Chojnowska, 
kierownik Galerii „Pod Ar­
kadami". - Koleżanka, która 
przyjmowała bilety, spisała z 
klientem umowę. Gdy po­
kazała mu pierwszą wersję, 
którą chciała przepisać w dwu 
egzemplarzach, klient ją za­
brał . Zachowywał się bardzo 
pewnie. Zostawił nam 800 bi­
letów i książeczkę PKO, na 
którą miałyśmy wp łacać pie­
ni;1dze. 

Bilety wyglctdają profesjo­
nalnie. Na jednej stronie fir­
muje je Agencja Impresaryjna 
„Jerzy Krawczyk" z Krakowa, 
na odwrocie znajduje się pie­
czątka Agencji Organizacji 
Imprez „Aries" z Olsztyna 
z aclre ·em i telefonem. Jest 

~KONTAłOY 

datownik i wskazane miejsce 
koncertu. 

N 
ajwiększe zdziwienie 
wzbudziła pozostawiona 
książeczka PKO. Zało­

żona została 19 sierpnia w 
PKO w Białymstoku . Wtedy 
też jej właściciel dokonał 
pierwszej wpłaty w wysokości 
50 tysięcy złotych. W .ksią­
żeczce podany jest adres Ste­
fana M., mieszkańca Bydgo­
szczy. 

- Pieniądze ze sprzedaży 
biletów miały być wpłacane, 
rzekomo dla bezpieczeństwa 
- mówi kierowniczka Galerii. 
- Zwykle klienta, który pro-
ponuje jakąś transakcję, nie 
obchodzi w jaki sposób jego 
partner będzie przechowywał 
gotówkę. W tym wypadku tro­
skliwość była zbyt wielka. 

Pracownice Galerii sprze­
dały bilety w kilka dni. Dziwił 
je fakt, że organizator nie 
zainteresował się wcale, jak 
idzie sprzedaż. Nawet nie za-

dzwonił. Dziwiło też trochę 
miejsce i czas koncertu. Miał 
się on odbyć na stadionie 
trzeciego września o godzi­
nie dziewiętnastej . Wiadomo 
przecież, że wrześniowa po­
goda jest bardzo różna, a 
wieczorem prawie zawsze jest 
chłodno. 

Równie duże powodzenie 
miały bilety rozprowadzane 
przez pracownice hotelu ŁKS. 
Tu Stefan M. pozostawił dwa 
tysiące sztuk i książeczkę 
oszczędnościową, założoną w 
Białymstoku. 

- Kilka razy z nim roz­
mawiałem . Szpakowaty pan 
z wąsikiem, miał kupę re­
klam ze sobą - przypomina 
Zbigniew Szponarski, dyrek­
tor ŁKS. - Spisaliśmy z nim 
umowę. ~hyba można było 
mu wierzyć. Tylko potem w 
radio usłyszałem, że w tym 
dniu, kiedy miał się odbyć 
koncert w Łomży, „Czerwone 
Gitary" grały w Ostrowcu. 

Koncert 
na 

100 
,,111elonóV1'' 
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Pracownice ŁI<s.u 
dały 890 biletów. An· 

. G IO· pame z alerii ni . . d ' e ~ , 
p1e01ę zy na książ~ 
Stefana M. I 

W ~oniedziałek, 31 
ma, czyli na 1 
porzed koncert~ 

fan M . zawiadomil leli 
nie Galerię i ŁKS ~ 
dopodobnie konce'rt . 
odbędzie. ZapowiedJ 
przyjazd . na .wtorek. N 
~ego dma me pojaWiJ 
zadnym z tych miejsc. 
chał w środę. 

- Powi~dział ogól~ 
koncert me odbędzie 
przyczyn technicznyc~. 
Barbara Chojnowska 

2
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rii. - Był grzeczny i 
inny niż poprzednio. 
zwrot książeczki i tiu 
że chciałby wypłacić , 
dze, żeby zwracać lu · 
bilety. 

Stefan M. nie olllJ 
Galerii książeczki PKO, 
rowniczka zapowiedzi~ 
zwróci mu ją po ostat 
rozliczeniu się z biletów, 

W ŁKS-ie Stefan M, 
odwołania koncertu 
rozszerzył. Tu wyjaśnil,u 
wodowały go przyczyni 
niczne oraz choroba ' 
z muzyków. Książeczki 
nie otrzymał. 

- Spotkałem się z ' 
przeddzień koncertu -
dyrektor ŁKS. - Mialu 
pieniądze. Myślę, że b~ 
gotowany na zwrot za 
Zapłacił moim praco~ 
za rozprowadzenie i ' 
przeprosinach. 

Stefan M. zapowi ' 
z ŁKS-em i Gale~ 
dzie się kontaktowa! 
fonicznie. Jest praco" 
Agencji Organizowan~ 
prez „Aries" w Ol 
Agencji nie ma w 
olsztyńskich telefonów, 
wskazanym na piecz~la 
resem mieszka pani 
szka Morawska. Jej I 
od pięciu dni milczy . . 

- Jeżeli był to u~ 
presario, to wróci,,h~r 
się z biletów - mowi, 
Chojnowska, kiero~n~ 
rii. - A może mysi~ 
Łomży trafi na naiwn~ 
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)ncg? parku, do dzisiaj tu 
Pomina). Przedtem bawiła 
csz~o\~a, Moniuszko (oże­
~ Wilni~nką), na pobliskim 
rzu, niedaleko Druskien­
P?Chow~in~ jest Czeczot, 
ci~I . M1ck1cwicza. Można 
m1cmać. 

r.owisko w lesie czy las w 
Wtsk ? ' ' . u. Jedno drugie prze. 
Nawet cmentarz: z jednej 
· hra~oslawny, na grobach 
: ~szka; z. drugiej kato­
~1f r,olskich nazwisk. z 
11/~ zostały drewniane 

', zbione, zadbane CZ"·Sto 
anc n · ' ł ' "' a zo to. Wśród nich 
ke, s~natoria dla pięciu 

uraCJuszy 
cdw0· · 
eh" k ~ną pobyt ,.w lepszych 

osztował 70 zł dzien­
rzy nauczycielskiej pen­l .było to dla więk­
eosiągalne ). Dzisiaj w 

najlepszym „prominenckim" sa­
natorium, „Litwie", w każdym 
pokoju telewizor, lodówka, ła­
zienka o wysokim standardzie; 
koszt dzienny z zabiegami od 
7 do 9 dolarów. Bez polskich 
pośredników. Wieżowiec „Wil­
nius" o kilka klas niżej. Niczym 
polski dom wczasowy z okresu 
Gomułki. Coś ciekme, coś już 
trudno domyć, na stole brakuje 
nawet serwetki, ale nie to jest 
ważne. Widok z okna i uprzej­
mość gospodarzy, rekompensuje 
wszystko. 

Już zapomnieliśmy 
jak było. Tutaj na każdym 

kroku lekcja przypomnienia. 
Szare, pustawe sklepy. Dom 

towarowy: wiszą brzydkie 
„MHD-owskie" bluzki, spódnice 
i sukienki. Prawie nikt nie ku-

Z łódzkiej wytwórni. U nas by le­
żały, niesmaczne. Tutaj też leżą: 
za drogie. 

W godzinach o<l 13.00 do17.00 
cały ten handel zamiera. Wszy­
stkie sklepy zamknięte, także 
poczta. W godzinach od 15.00 do 
16.15 nawet wirtda w „Wiłniusie" 
jest nieczynna. Siedź w pokoju 
na ósmym piętrze albo idź na 
spacer. W tym czasie nic masz 
po co jeździć. 

Sklep alkoholowy natomiast 
jest czynny bez przelW)' do godz. 
22.00. Można dostać nawet whi­
sky. 

Puste jezdnie. Jeżeli coś je­
dzie, to na pewno JEDEN sa­
mochód. Dwa, to już tłok. Nie 
ma samochodów przed blokami, 
bo nie ma ich w ogóle. Albo 
jest bardzo mało. Pojedyńcze, za­
chodn i.e. Bloki są. Z halkonami 
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puje. Są i garnitury (3300 rubli), 
brzydkie buty (250), wisz<1 dwie 
koszule męskie z chińskiego je­
dwabiu (1900 rubli). Minimum 
socjalne wynosi 1200 rubli. Eme­
rytura wojskowa 3300 rubli. Śred­
nie płace 2-3 tysiące. 

Za minimum socjalne można 
kupić dwie butelki francu­
skiego koniaku. Wszyi;tko tu jest 
smutne, ponure. Nawet sprze­
dawczynie. Patrzą prz~d siebie z 
nudą w oczach. Nie reaguj<1 na 
rzadkich klientów. 

Pół godziny przed zamknię­
ciem skJepu panien ka „rohi 
kasę". Ni.kogo już nic ob­
służy„ ~a~et .nic r,okaże towarn. 
„PrzyJdzc1e JUtro . ,Jutro wy­
jeżdżamy". Patrzy przed siebie, 
jakby nie słyszała. „Robi kasę". 

Parówki, mortadela, cały wy­
bór. Nie ma kawy, czekolady, 
nawet herbatników. Jedyne cia­
steczka ·(120 rubli) są„. z Polski. 

bez kwiatów. Kolejka przed sta­
cją benzynową za miastem. l)'ch 
stacji na lekarstwo. 

Główny deptak kurortu . Stoją 
drewniane kioski, kiedyś może 
kwitły towarem. W jednym kasety 
z miejscowymi nagraniami, w 
drugim jakieś ciasta. Pusto. 

Uruchamia się 
prywatna inicjatywa. 

Codziennie rano przed „Wil­
niusem" zjawia siec cinkciarz. 
Daje o pięć ruhli więcej niż w 
państwowym kantorze. Tu i tam 
dolary si<( skupuje, nic sprzedaje. 
Sprzedają Polacy. W ciądu dzLe­
sięciu dni cena dolara wzrosła o 
25 rubli ( ze 175 do 200). Miej­
scowi cinkciarze nie dopuszczają 
nikogo z zewmitrz. Trzeha for­
teli. Ten z Białorusi przyjechał 
oficjalnie, jako kuracjusz. l „po 
cichu '' nagabując gości w par­
kach, kąpielach , robi swoje. „To 

jest mafia. trzeba uważać", po­
wiada. 

Początki przedsiębiorczości 
widać też w prywatnych kawia­
renkach. Panienka nalewa ko­
niak. Ma kolor ztelony! Och. 
mówi, przedtem był likier w 
kieliszku. Dziwi się, że gośl' 
si<( dziwi. W drugiej propo­
nuj<} 50 gramów koniaku w 
musztardówkach. ,.Piją i biją co­
dziennie", ttumaczy barman. Go­
ście nic chcą pić „Napoleona" 
w E;rubych szklankach. Barman 
zabiera więc dwa kieliszki in­
nym ze stolika, myje. Ociekające 
wod'l stawia na ladzie. „W czym 
prohlem?" Największa kawiarnia 
zamknięta. 

Gorzej jest z inicjatywą na wsi. 
Dobre kołchozy się rozpadają, 
mówią miejscowi. Młodzi ucie­
kają do miasta. Nic ma komu 
brać ziemi. A jak weźmie, czym 
ohrobi? I3yli tacy, co brali po­
życzki. Teraz susza. Klęska. Jak 
splacić? 

Na obrzcrzach Dru kicnnik 
pow taje cale osiedle jednoro­
dzinnych domów. Piccknych archi­
tektonicznie wznoszonych z fan­
tazją. Zapowiedź tego, że chyba 
będzi c lepiej . 

Jeszcze je. t komu zamiatać 
ulice co rano, ale na kwiaty 
miasto już nic ma pieniędzy. Do­
larowi goście „trzymają kurorf', 
dla innych jest tutaj za drogo. 

- Piękne są Drnskienni.ki -
mówimy. 

- Ilyly - odpowiadają mie­
szkańcy. 

Dać indyka 
Litwin z południa pojechał 

odwiedzić tego z zachodu. Wziął 
kanapki na drogę. Pr:zyjeżdża, 
siedzą, rozmawiają, gośc zgłod­
niał, wyjął swój chleb, zajada. 
„Dać indyka?", zajrzała gospo­
dyni z kuchni. „Jeszcze nie", na 
to gospodarz. Acha, będzie in­
dyk, ucieszył się gość. Schował 
kanapki. Siedzą, gaworz<i, indyka 
nie widać. Głodny, znów sięgnął 
po swoje. „Dać indyka?" „Je­
szcze nie." Bctdzic indyk, hm, 
ci z zachodu nie są wcale tacy 
skąpi, pomyślal Litwin z połud­
nia. Ale indyka nic widać. Zjadł 
do końca swoje kanapki. Czekał. 
„Dać indyka?" , ,Dać", .zawołał 
gospodarz. No i da ł a. Zywego. 
By pozbierał okruszyny. 

Tak śmieją sic.t z siebie Litwini. 
W „Wilniusie" nic żałują je­

dzenia. I chociaż w Kownie, w 
wytwornej restauracji, cukier do 
kawy podaje si(( na łyżeczce (!), 
tutaj nikt niczego nie wydziela . 
Zastawy są raczej egzotyczne, 
ale nikt nic jest głodny. Śnia­
danie: ~lcdź z buraczkami, kasza 
gtyczana z mielonym kotletem, 
ser żółty, dżem , dwa gatunki 
chleba, herbata. Obiad cztery 
dania, a najbcirdziej obfita jest 
kolacja: salatka jarzynowa, twa­
rożek ze śmietaną, pierogi z micc­
sem, nalc ~ niki z jahlkami, chleb, 
domowe bulcczki. Niektóre ku­
racjuszki zjadaj c.1 wszystko. Co­
dzienne zabiegi (basen, kaskada, 
masaże; zabiegi sprawnie zorga­
nizowane z dobrą opieka lckar­
sk<1), codzienne space1y i ~vicczo­
rem tm1cc, clodajq <1petytu. 

*** 
., Są i. calod~io.we wycieczki. l3y-

ltsmy 1 w Wilnie. Przed cmenta­
rzem na Rossie, polskie dzieci. 
N.ie .wyci<\gają rąk , .nie proszą o 
p1cmądzc, czy cukierki. Mówią 
grzecznie: „Dzień cloh1y". 

Fot: autor 
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LATO 
w 

OGNIU 
Tegoroczne lato było w łom­

żyńskiem wyjątkowe. Nie tylko 
pod względem upałów. Swoi­
sty rekord padł także w pracy 
strażaków. W lipcu i sierpniu 
w województwie wybuchło 316 
pożarów (najwiccccj w rejonie 
Łomży i Grajewa); o J 84 wię­
cej, niż podczas wakacji J 991 
roku! Z dymem poszło mienie 
wartości 17 mld 557 mln zł. W 
płomieniach zginęła jedna osoba. 

Największy pożar wybuchł w 
Biebrzańskim Parku Krajobra:zu­
wym. Do końca sierpnia spłonęło 
tu około 2 tys. ha traw i torfo­
wisk, w tym 150 ha lasu. Straty 
materialne są wymierne; strat 
ekologicznych obliczyć się nic 
da. 

Najwicccej pożarów wybuchło 
w indywidualnych gospodar­
stwach rolnych (156), 81 razy 
p:1li ly się lasy (splonccły na po­
wierzchni prawie 135 ha), 15 
razy strażacy gasili pożar w mie­
szkaniach, 13 - płonące poja­
zdy. Głównymi przyczynami nic­
szczccść była niostrożność doro­
słych (spowodowali niemal pu­
łow<( wszystkich pożarów) , pod­
palenia (43), wady urządzeń elek­
t1ycznych (35), wyładowania at­
mosfe1yczne (16). Aż 13 poża­
rów spowodowały pozostawione 
bez opieki dzieci. Na przykład w 
Dzicrzbi (gm. Stawiski) od za­
bawy zapałkami spłonęła stodoła 
ze zbiorami wartości 500 mln zł. 
Tcn problem powraca każdego 
roku, szczególnie podczas żniw. 
W zapomnienie odeszły czasy or­
ganizowania w tym okresie wiej­
skich dziecińców. Najmłodsi sami 
wi<(C organizują sobie zabawę. Na 
tragiczne w skutkach efekty nic 
trzeba długo czekać. 

Przeciążona 1 wyeksploato­
wana instalacja elekuyczna, na­
prawa urzqdzeń mechanicznych 
na własm! rcckct, rzucony niedo­
pałek, niewłaściw ie składowane 
zboże lub iano, stogi ustawiane 
zbyt blisko miejsc grożących po­
żarem, zawalone rupieciami stry­
chy i piwnice (nierzadko mate­
riałami łatwopalnymi), sadze w 
kominie nie usuwane od lat, 
dziurawy piec, zapałki w zasięgu 
ręki dziecka, nie wyłączone że­
lazko. W ciągu kilku minut ogień 
trawi nieraz dorobek całego i;y­
cia. Ale podobno ryzyko lei;y w 
ludzkiej naturze, a Polak, jak 
zwykle, mąd1y po pożarze . (gab) 
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Tegoroczne wakacje na dro­
gach łomi;yńskich znów pozo­
stawiły po sobie tragedie. W 
lipcu i sierpniu w 73 wypadkach 
zginęło 10 osób, a 80 zostało 
rannych. Co prawda wyjątkowo 
tragiczne w skutkach było lato 
1991 (96 wypadków, 31 zabitych, 
107 rannych), ale nie zmienia to 
faktu, że ciągle chodzimy i jeź­
dzimy nieostrożnie, lekceważąc 
podstawowe przepisy ruchu dro­
gowego. 

Dominującymi przyczynami 
tegorocznych wakacyjnych tra­
gedii były: nietrzeźwość kieru­
j<1cych, nieustąpienie pie1wszeń­
stwa przejazdu, błędy pieszych i 
niewłaściwe manewry na drodze. 
Kilka drastycznych przykładów. 
W Kisiełnicy gm. Piątnica pi­
jany kierowca poloneza (1,39 
prom. alkoholu we kiwi), jadąc 
z nadmierną prędkością , spowo­
dował wypadek, w któ1ym po­
niósł śmierć 21-letni pasażer. W 
Z ambrowie nietrzeźwy kierowca 
poloneza (2,81 prom.). zderzył się 

- Ola ludzi, którz)' nie mogą 
chodzić, poruszją się tylko na 
wózku, ten samochód jest nogami 
- mówi Andrzej Trochimowicz, 
szef Fundacji SKAR. 

Sportowy Klub Aktywnej Re­
habilitacji działa w Łomży pod 
przewodnictwem Andrzeja Tro­
chimowicza od półtora roku. 
Skupia około dwustu osób nie­
pełnosprawnych. Dla nich orga­
nizuje cotygodniowe zajęcia re­
habilitacyjne, wycieczki, wyjazdy 
do sanatorium, na pierwsze w 
życiu wczasy, wypoczynek poza 
domem. Zawsze najtrudniej było 
wyjechać tym, którzy najmniej­
sze oodległości pokonywali przy 
pomocy wózka. To z myślą o nich 
Andrzej prosił wszędzie, gdzie 
tylko mógł, o środek transportu. 
Sam porusza się przy pomocy 
kul, więc wie, jak trudno jest 
gdziekolwiek dotrzeć i przebić 
się choremu. 

W szukaniu pomocy dla ta­
kich jak on, dotarł do Kongresu 
Polonii Amerykańskiej. Był wia­
rygodny, potrafił przekonać, jak 
bardzo jest potrzebny samochód 
niepdnosprawnym. Choć o mi­
krobus starało się ponad dwa ty­
siące ośrodków rehabilitacyjnych 
w kraju, otrzymała go właśnie 
Łomża. 

Pien~·szego wrzes111a Maciej 
Cybulski, t>rzedslawiciel Polonii 
Amerykańskiej w Warszawie, w 
imieniu Edwarda Moskala, pre­
zesa Kongresu, oficjalnie prze­
kazał Fundacji SKAR, nowego 
Forda 350 E. Samochód z napi­
sem „Dar dla polskich dzieci 
od członków Związku Naro­
dowego Polskiego", wyposażony 
jest w siedem wózków inwalidz­
kich, siedem chodzików i pneu­
matyczną windę. Jednorazowo 
można nim przewieźć swobodnie 
15 osób. 

ze skod ą, której kierowca- do­
znał ciężkich obrazeń ciała. W 
pobliżu Miastkowa jadący z nad­
mierną prędkością renault ude­
rzył w przydrożny słup; kierowca 
poniósł śmierć na miejscu. Na 
drodze Rakowo-Kolno kierująca 
fiatem nieprawidłowo wymijała 
się z autobusem; w wyniku zde­
rzenia kobieta zginęła na miejscu, 
zaś jej 1-roczne dziecko zmarło 
w szpitalu. W Toczyłowie gm. 
Rajgród kierowca renault niepra­
widłowe wyprzedrctnie przypłacił 
i;yciem. Nadmierna prędkość i 
alkohol (1,83 prom.) stały się 
także przyczyną śmierci moto­
cyklisty w Srebrnej gm. Szu­
mowo. 

Piesi także piją. W Czyżewie 
pijany mężczyzna (2,43 prom.) 
zasnął na jezdni. Został przeje­
chany przez ciężarówkę. 

Ofiarami wypadków drogo­
wych są także dzieci i młodzież. 
Podczas tegorocznych wakacji zo­
stało poszkodowanych aż 28. 
Główne przyczyny tragedii: na-

Przed rozpoczęcie 
roku szkolnego politjrn . 
prowadzili w calu ... ~ . I . •1111 ~ tw1e ustraCję dróg w 
szkół pod względem , 
n~a prz:jść dla pieszych · 
p1e~zen_ia technicznego 1

, 

banerki). Wokół aż 3! 
n!e hyło_ V:łaściwego z 
n~a. Po!ICJ~ wystąpiła do 
cow drog 1 kuratorium . 
usunięcie tych usterek. 

Najwięcej wypadków 
mini'?ny~h wakacji zdairit 
w reJOnte Łomży (25) i 
wa (14). 

Po drogach wojewOOitii 
dzi około 90 tys. pojaz 
każdym rokiem będzie n 
raz więcej . Brońmy ~ 
~emo~em motoryzatji, 
gc o Jednym: bezpiecze· 
ruchu drogowym zalefy « 
wszystkich. (gab) 

NOGI 

Mikrobus jest darem, ale 
Łomża musiała pokryć koszt 
przesyłki, który wynosił aż pięć 
tysięcy dolarów. Za pośred­
nictwem „Kontaktów" SKAR 
apelował o pomoc finansową 
do wszystkich Czytelników. Jak 
zwykle na wołanie o pomoc 
niepełnosprawnych nie pozo­
stali głusi łomżyńscy biznesmeni. 
Firmy: „Plus", „Novum", „Her­
mes", „Eskulap", „Sezam", Wo­
jewódzki Zespół Opieki Społecz­
nej, a także osoby prywatne (pań­
stwo Halina i Zdzisław nara now­
scy z Łomży), odpowiedzieli na 
apel konkretnymi wpłatami. Ze­
branych pieniędzy było jednak 
za mało. 

- Resztę wyprosiły moje „Ma­
ryśki" u prezesa Państ\vmvego 
Funduszu Rehabilitacyjnego w 
Warszawie, który podarował nam 
na len cel około SO milionów -
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łl ,. --.... . ..! 

3....,rv1-

. ś się zatri 
e~iabel zatrZ• 
I To fX'.wr 
lapY· daleko 
sTf za 



~ęcie_ na jezd , 
POJazd i b~ 

D~szyrni. 6 ~ 
ih nielet · . ·e • n1 
: nie stro04 
ambrowie „ 

letni mot~~ 
ę w rowie· 
to ciężkirni 

ż nim na 11y 

nie i Czartorii 
•mocy Spoi 
oły s pecjatnej 
ię wszystkim, 
§ię do tego, ~ 
się rmzyiiu 

rJ rzej Trochi 
nie apeluję, a~ 
uczestniczą w 

iłitacyjnych , 
ku możliwosd 
ktowali się z 

Mamy już l11i. 

it on dla nll 

-·-

DZIECI 

się podwędzi, a to teściowej, cza­
sem jakoś tak czyjś portfel w 
ręce wpadnie. No, mówię, że się 
kombinuje. 

J 
a mam rentę. Byle jaka, ale 
zawsze grosz. Spadłem kiedyś 
z rusztowania. Wtedy robota 

paliła mi się w rękach . Znałem 

swój fach pierwszorzędnie .. Forsy 
miałem jak lodu w zimie. Zonka 
odstrojona chodziła, dzieciakom 
ptasiego mleka nie .brakowało. 
Dom u~ądzony, w garażu sy­
renka. Zyć nie umierać. Kiedy 
przypomnę sobie, że miałem z 
dziesięć garniturów i do każdego 
inne buty, sam nie mogę w to 
uwierzyć. A dzisiaj ani skłą.du , 
ani ładu w tym moim życiu. Zyję 
z dnia na dzień odkąd diabeł 

mi tą swoją kosmatą łapą oczy 
zasłonił. Nic dziwnego, że coraz 
częściej potykałem się a to o 
kamień, a to o kłodę, to znów 
w dziurę jakąś wpadłem ... A on 
śmiał się, kiedy sędzia czytał mi 
wyrok. Zresztą, nie raz. Myślałem 
sobie wtedy: „Diabeł jest moim 
panem. Dlaczego nie może być 
odwrotnie?" Ale kiedy zamykały 
się za mną drzwi celi, kombi­
nowałem jak tu potem wyjść na 
swoje i odebrać sobie ten uwię­
ziony czas. A tu, jak się okazało, 
bez diabła ani rusz. Czekał na 
mnie. Więc znowu wpakowałem 
się za kratki. A to za bójkę z 
nożem, a to za sklep, a to za 
jakiś głupi rower. W pięściach 

zawsze byłem mocny. Cała ulica 
należała do mnie. Kiedy mówi­
łem, że dziewczyna jest moja, 
to znaczyło, że jest moja i już. 
Kumple mogli się tylko oblizać. 
Jeszcze mi w zębach jeden z 
drugim gazetę i flaszkę przynosił. 
A biłem się !)'lko w sprawach 
honorowych. Zadnego mordobi­
cia dla treningu. I każdy taki 
śmieć wiedział za CO · ode mnie 
obe1wał. Za to nigdy nie biłem 
się o babę. Miałem taką zasadę: 
nie, to nie, prosić nie będę. 

Co prawda, zanim taka zadarła 
kieckę, najpie1w zadzierała nosa, 
ale mnie to już nie obchodziło, 
jak któ1yś kumpel do niej ude-

rzał. Bierz ją sobie. I taki jestem 
do dziś. Kobietę szanuję, ale 
tak, jak na to sama zasługuje. 
Czasem chodzę do takiej jednej. 
K.„ bez dwóch zdań. Ale nie 
obchodzi mnie jej honor, tylko 
dupa. Stawiaąi potem flaszkę i 
do widzenia. Zadnych sentymen­
tów. Co innego kumple .. Bez nich 
przestałbym istnieć. 

W
ięc sterczymy tak na chod­
niku do południa . Słońce 
na niebie sobie, my sobie. 

Potem trzeba się rozejść i znów 
szukać flaszki. I znów zrzutka. I 
taki jest ten nasz obiad. Dawno 
sprzedałem na niego wojskowe 
~uty ojca i zegarek po dziadku. 
Zonce zachyliłem trochę pościeli, 
matce nieraz parę groszy z eme-
1ytmy. Nie mogłem potem na 
siebie patrzeć, ale zrzutka sprawa 
honorowa. Jeśli nie masz dzisiaj, 
musisz skombinować jutro. I mu­
sisz. Bez tego jesteś żywy trup. A 
kiedy już mam dość, wlokę się do 
swojej nmy. Ale to nie znaczy, że 
zawsze dojdę tak od razu. Zrobię 
już parę kroków i naraz dia­
beł niesie mnie w całkiem inną 
stronę. Do „Burasa", „Miśka" 

albo „Płotki" ... Wszystko jedno. 
Czasem nie mogę już patrzeć na 
te gęby, ale przepadło. Moja taka 
sama. Znowu flaszka na stół i tak 
zleci do wieczora. 

P otem jest noc. Nie zawsze 
śpię we własnym łóżku. Nie­
raz już budziłem się na 

ławce, na chodniku, albo w ja­
kiejś melinie. Ale na żadną ro­
botę już nie chodzę, chociaż 

okazja sama pcha s ię w ręce. Za 
klyminał dziękuję, postoję. No 
więc włóczę się tak po tych ciem­
nych ulicach. Niekiedy pod nasz 
dom przyjdę i gapię się w okna. I 
wszystko mi się przypomina. Ka­
napa w kwiatki, po której babka 
nie pozwalała nam skakać, stary 
zegar, co to wahadło mu mwa­
łem , choinka do sufitu, placek z 
wiśniami na niedzielę i dym z 
fajki, którą kurzył dziadek. Ale 
to już nie te same okna, co to je 
matka w firanki różne stroiła. A 
nasze pelargonie! Nikt nie miał 

takich w okolicy! Dzisiaj kto inny 
przez te okna na świat patrzy. 
Ale nie zobaczy już kasztana, ani 
sklepiku z kremówkami, ani gnia­
dego, co wóz z węglem ciągnął. 
Z domu 

naprzeciwko nie wybiegnie do 
mnie Julek. To był przyjaciel ! 
Nigdy go 

niezapomnę, choć już dawno 
nie ma go na tym świecie. Ani 
mojej matki, ani 

ojca„. Ciężką miał rękę, ale 
złote serce. Zawsze nam powta­
rzał: „Żyj tak, żeby nikt przez 
ciebie nie płakał". Nie udało mi 
się. Od siostry, chociaż dziew­
czyna, wymagał tego samego co 
ode mnie. „Ludzie dzielą się na 
złych i dobrych", mówił, „a nic 
na kobiety i mężczyzn". Dom 
był 1 niego całym światem, a 
mat~ :i najważniejszą kobietą tuż 
po babce. Nie powiem, byliśmy 
prawdziwą rodziną. Zostało mi 
parę fotografii ... 

I 
gdy tak się włóczę, żal mnie 

jakiś ogarnia, a potem nagle 
złość straszliwa. Bo to ja po­

winienem w naszym domu mie­
szkać, a nie obcy ludzie. Mogłem 
mieszkać.„ Wszystko przepadło. 
Są drogi, z których nie da się 

nigdy zawrócić . Zrozumiałem to 
za późno . 

Postoję tak jeszcze trochę w 
tych ciemnościach i w końcu 
włokę się do swojej nory, w 
której ani pies, ani kot na mnie 
nie czeka. Czasem mocuję się 

trochę z zamkiem i wreszcie 
padam na łóżko. I śpię, aż obudzi 
mnie głód, albo któryś kumpel, 
gdy w drzwi zacznie walić. O to 
właśnie taki wielki raban sąsiedzi 
robią i gliny na łeb mi ściągają. 

Czasem zajrzy do mnie 
wnuczka. Rosołu przyniesie, po­
sprząta, nawet kwiatki w wazonik 
wstawi. Od razu inaczej się czuję. 
Ale nie na długo tej mojej ra­
dości. Nie uciekniesz nigdzie od 
tego, co si<( za tobą wlecze. Ani 
od życiorysu w kratkę, ani od 
kumpli, z którymi pijesz z jednej 
flaszki. Stało się. Moja wyspa 
dawno przestała być lądem. 
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Działacz „Samoobrony" z 
Zambrowa stwierdził, że ko­
nieczna jest zmiana rządu, 
ponieważ rząd Suchockiej nie 
ma błogosławieństwa bożego. 
Świadczą o tym: susza. po­
żary i huragany. Rzeczywiście 
od 1945 roku nie było w 
Polsce ani takiej suszy, ani 
takich pożarów, ani podob­
nych huraganów. Czyli Pan 
Bóg popierał komunistów? 

* * * 
Myśliwy z koła łowieckiego 

„Szarak" zastrzelił w Bogu­
tach trzy psy. Jednego na 
podwórku, na oczach dzieci. 
Ludzie są oburzeni okrutną 
bezmyślnością. A kto powie­
dział, że słowo „myślhvy" po­
chodzi od „myślenia". 

* * * 
Ściany toalety na stacji 

PKP w Łomży pokryte są 
napisami powszechnie uwa­
żanymi za nieprzyzwoite. Na 
szczęście nie przewiduje sii; 
w tym roku oficjalnej wizyty 
prymasa, żadnego z kardy­
nałów, ani choćby królo,\ej 
brytyjskiej. 

* *"' 
W Zambrowie nie działa 

a ni jeden telefon uliczny. Ka­
ble przestraszyły s ię lustra­
cj i? 

* * ;!.. 
Czynsz za garaże ko­

munalne w Łomży wynosi 
od sierpnia J 977 roku 100 
(słownie: sto!) złotych, czyli 
pół papierosa. Nnsza ko­
mórka doradztwa ekonomicz­
nego, przy współpracy z naj­
większymi fi rmami konsu l­
tingowymi USA oraz agen­
dami menadżerskimi Między­
narodowego Funduszu Walu­
towego, opracowała obszerny 
raport „Biznes-plan-garaż", z 
którego wynika, że zwiększe­

nie opłaty do 10 OOO zło­
tych (dwie paczki papiero­
sów), spowoduje wzrost wpły­
wów z czynszu sto razy. 

* * * 
Łomżyński poseł ZChN, 

którego rolnicy z okolic Sta­
wisk poprosili, by pomógł im 
odzyskać zapłatę ta sprze­
dane ziemniaki obieca ł, że s ię 
za nich pomodli. Poseł musia ł 
mieć przygotowane wystąpie­
nie na inne chyba spotka­
nie, ponieważ rolnicy nie chcą 
właśnie oddać ziemniaków za 
Bóg zapłać. 

~KONTAłOV 

J 
est wyjątkowo sroga zima. 
W domu ktoś zaniemógł. 

· Kazimierz Biały z Bogut 
MiłcŻek zaprzągł konie do 
sani i pojechał do pobliskiego 
Ciechanowca. W domu znajo­
mego Żyda aptekarza nastrój 
smutku i żałoby . . Kazimierz 
pyta co się stało. Aptekarz 
mówi, że w starych księgach 
jest napisane, iż nadejdzie ich 
koniec, gdy kuropatwy zaczną 
ginąć. I właśnie kuropatwy 
giną od mrozu. Żyd przygoto­
wał dla swojej jedynej córki 
miksturę, po której miała się 
j uż nigdy nie obudzić. Potem 
to samo mieli spożyć rodzice. 

To była zima 1941 r. 
Aptekarz wkrótce sam 

uśmiercił swoje jedyne 
dziecko, by oszczędzić mu 
cierpień. 

Kazimierz też miał jedyną 
córkę. Jadwiga miała \\'tedy 
dwa lata. Może w drodze po­
wrotnej z apteki postanowił, 

że będzie pomagał Żydom ... 
Kazimierz Biały nie żyje 

już jedenaście lat. Je.go żona, 
Janina, odeszła na zawsze 
pięć lat temu. W pamięci ich 
jedynej córki pozostały ode­
rwane obrazy, uzupełniane 
strzępami wspomnień ojca. 

- Chowałam się razem z 
dziećmi Abramowej - mówi 
Jadwiga Siekierko-Biały. -
One były tak małe. jak ja. 
1\ {ieli' my wtedy cttery krowy, 
więc ojciec nie szkodował im 
chleba i mleka. 

bramowa pochodziła z A Ciechanowca. Jej mąż 
zaj mował się handlem. 

WcL.eśn iej rodzinę Białych 
zna li tylko z widzenia. W cza­
sie '~ojny owdowiała. Została 
sama z trójką małych dzieci. 
Przygarnął ją do swojej za­
grody Kazimierz. Ukrywał w 
drewnianym maleńkim chle­
wiku, który do tej pory, na 
pamiątkę, stoi na podwórzu. 
Jak Niemcy robili ostrą na­
gonkę, Abramowa razem z 
diiećmi chowała się w łubi­
nie albo rowami uciekała w 
gęste zarośla. Gdy nie działo 
się nic niepokojącego, dzieci 
bawiły się ze sobą. 

Abramowa nie doczekała 
końca wojny. Zabili ją Nie­
mcy razem z jednym synem 
pod Zawistami. Jadwiga Sie­
kierko nie pamięta, który to 
bvt rok. Wie natomiast, że 
j~j pozostała dwójka dzieci, 
w wieku 5 i 7 lat, ukrywała 
s ię u nich do 1945 r. Po­
tem wyjechali wraz z innymi 
Żydami. Abramowie z go­
ścinności Białych korzystali 
najdłużej. Teraz mieszkają w 
Izraelu. Dobrze pamiętają ka­
torgę dzieciństwa. Nie mają 
swoich dzieci, bo - jak opo­
wiada li Jadwidze - nie chcą, 

by może kiedyś przeżywały to 
samo, co oni. 
Wdzięczni Abramowie po 

wojnie dwa razy odwiedzili 
zagrodę Białych. Ostatni raz 
byli tu dwa lata temu. Robili 
sobie pamiątkowe zdjęcia w 
male11kim chlewiku, w którym 
mieszkali prawic przez cztery 
lata. Na każde święta przysy­
łają życzen ia. Wcześniej zg_to­
siłi rodziców Jadwigi do Zy­
dowskiego Instytutu Histo­
rycznego i ubiegali się o przy­
znanie im medalu ,.Sprawie­
dliwy wśród narodów świata". 
Rodzice medalu nie otrzy­
mali, ale od czasu do czasu 
przysyłano im jakąś finan­
sową zapomogę. 

Ojciec opowiadał, że 
przejściowo ukrywało się u 
nas szesnaście osób - wspo­
mina Jadwiga Siekierko. -
Jedni ściągali drugich, bo tu 
było bezpiecznie. Ilu z nich 
przeżyło, nie wiem. 

ie.le nazwisk uleciało W Już z pamięci. Byli tu 
Zydzi z Nura, Ciecha­

nowca, Zaręb Kościelnych i 
Czyżewa. Do dziś pamiębją 
dwie siostry, Misię i Esterę 

MARIA TOCKA 
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T 
aki sam medal odebrała 
córka Sabiny Rzońca-Po­
gorzelskiej z Wysokiego 

Mazowieckiego. 
- Mama nie żyje. Nie znam 

dokładnie jej wojennych prze­
ży~ - mówi Irena Wasielczuk. 
córka Sabiny. - Wiem, że po­
magała ukryć maleńką Ma­
ryśkę, córkę Żydówki Czesi. 
Mama nie robiła z tego sen­
sacji, uważała to za coś nor­
malnego, za swój obowiązek. 

W ubiegłym roku Pani 
Czesia z Izraela z doro­
słą córką przyjechały na w~ · 

cieczkę do Polski. Odłączył~ 

się od grupy i odwiedził~ 

powierniczkę wcześniejszych 

kłopotów w Wysokiem Ma­
zowieckiem. W czasie wspól-
11) eh wspomnie1i raz · jeszcze 
przeżyły strach tamtych dni . 
Sabina Rzońca znała miejsce 
ukrycia maleńkiej Maryśki. 

Nocami prowadzała tam jej 
matkę. Kilka tygodni wcze­
smeJ, pod Jeżewem, został 

zabity jej mąż. Polska ro­
dzina, u której przebywała 

Maryśka, _. bardzo zżyła się i 
pokochała żydowskie maleń-

stwo. Niechętnie też rozsta­
wała się z dziewczynką, gdy 
po wojnie matka zabierała ją 
do Izraela. 

W odzyskanie dziecka włą­
c1yła s ię znow~; Sabina. Na 
ki lka miesięcy przed śmier­

ci~t pan ie Maryśka i Czesia 
zdążyły podziękować Sabinie 
Rzońca za to, że są razem. 

L 
i~ta tych, którzy bronili 
Zydów od zagłady, cią­

gle jest uzupełniana. W 
tym roku znalazło s ię na niej 
także nazwisko Stanisława 

Ramatowskiego z Dziewięciu 
(gm. Radziłów). On także zo­
stał uhonorowany medalem. 

Na zdjęciu : drewniana 
szopa, w której ukrywali się 

Abramowie, M is ia. Estera, 
G-.siak, Mosiek„. Fot. Gabor 
L()rinczy. 

Medal „Sprawiedliwy 
wśród narodów świata" 

przyznaje Żydowski Insty­
tut Historyczny wspólnie z 
Izraelskim Instytutem Pa­
mięci Martyrologii Żydów 
„Yad Vashem". Za pomoc 
udzielaną Żydom w czasie 
okupacji. Od 1966 roku 
otrzymało go ponad trzy i 
pół tysiąca Polaków. 

I " I .:' 
' •• 
li ,, . 
I' 

Rys. Zdzisław Romanowski 

Czy nie należałoby w Polsce~ wraz z dekomunizacją, prze­
prowadzić na podobnych zasadach desolidaryzacji, aby raz 
na zawsze pozbyć się nawiedzonych i oszołomów? 

.JÓZEF KOWALEWSKI (Srebrowo) - Zawsze byłem umiarkowany w 

poglqdach. Do żadnych partii nigdy nic należałem . Właściwie nic wiem. co to 

jest ta dekomunizacja, bo jak kto chce, tak wywija i pewnie tak samo byłoby w 

desocjalizacji. Jedno i drugie uważam za skrajność, a ja staram się być J alcko 

od skrajności . 

WANDA CIUOl~OWSKA <Lomi.a) - Absolutnie nic jestem za tym. Ludzie 

„Solidarności" muszą si<( jeszcze wiciu rzeczy nau czyć, ale to nic jest ich \Vina, 

że trzeba zmienić całą gospodarki.(. Robią teraz błędy, ale na wszystko trzeba 

czasu i cierpliwości . 

PROCOWNIK SPÓŁDZlELl'ii .. l\IIŚ'' (Grajewo) - Ni nalcżct do „Solidar­

ności ", ale chyba powinni sict zmienić w rządzie. Nic może być tak, że wszyscy 

w haju walczą o władzę. Trzeba brać ict za prac<(, a nic robić kariery. Jeśli 

ktoś jest za długo na stoiku, to sic; zakorzenia, a to jest źle. Nic m~żc być 
tak, że dawniej Polska sict budował a, a teraz pacia. Ludzie są zmł.(czcni , stracili 

nadzieję. Z<tkłady upadaj ą, bezrobocie. Dlatego może warto zmienić jednego 

czy drugiego, żeby za długo nie byli na stoiku. 
WIESŁAW ŻUKOWSKI (Łomża) - Nic mam zdania, ale nic sądzę, żeby 

potrzebne były nam wielkie zmi:rny. W kraju musi być spokój. Wszyscy powinni 

zabrać się do pracy, skończyć ze strajkami. 
MLESZKANKA GRAJEWA HS lat) - Według mnie dawniej by!o iet-i~j 

Ustrój był lepszy, choć może ludzie źle rządzili . A ci z „Solidarności" nic nic 

robią, ludzie S<! u skraj u nędzy. Jest zie. Nazwiska nie podam, bo siq boję. 

MONIKA ZAKRZEWSK<\ <Andrzejewo) - I wśród komunistów i wśród 

solidarnościowców byli i są ludzie porz<1dni. Choć komuniści , to dla mnie 

kupa pozorantów, jednak bardziej im wierzyłam, niż obecnym. Czytałam dużo 

litcratu1y : dzieła Marksa, Engelsa, Ewangelie( i stwierdziłam , że prawdziwy 

komunista, to prawdziwy chrześcijanin. Tylko trzeba się zastanowić, iłu jest 

tych prawdziwych chrześcijan i komunistów. Znałam tylko jednego uczciwego i 

sprawiedliwego partyjniaka. Był nim Kaczanuwicz. Jego Andrzejewo po prostu 

kochało. Między kupą zgrai solidarnościowej S<l i uczciwi działacz~. ale co oni 

mogą zrobić. Czy ich odsuwać? ... 
EUGENIUSZ CHRUPKOWSKI (Wysokie Mazowieckie) - Ale co tu 

powiedzieć? Ja tam jestem za tym, żeby dobrze było. Może być i bez 

„Solidarności". 

WACŁAW TARNACKI (Łomża) - Nic byłbym za tym. Przede wszystkim 

trzeba byłoby sią zastanowić, czy faktycznie „Solidarność" jest przy władzy. 

GOSPODYNI DOMOWA (Kolno) - Cala ta dekomunizacja, to dzielenie 

ludzi. Jak sią z nimi zrobi tak, jakby chcieli niektórzy posłowie, to powinni 

im jeszcze znaleźć miejsce do życia na bezludnej wyspie albo innej planecie. 

?dyby zrobić dcs?łi~a1yzacj<(, to '~ P?ls~e zostałby może jeden sprawiedliwy, 

Jak Lot w Sodomie 1 Gomorze. Jczeh miałby taką żonę jak on, to wkrótce w 
P~lscc ni~ byłoby a_ni j~dncgo ~zl~wicka . A w ogóle ,.Kontakty'' też muszą się 
ZaJmowac bzdurami , ktore łudzi 111c ubchodzq? Chyba, że w zart? 
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O jcicc mnie nicnawiclzil. a młod­

szego brata uwielbiał. Romek rnlymi 
dniami kopal pilkę, a mnie prlypadały 

wszystkie prace w domu. Ale bardzo 
go kocha la m. Opowiada! mi wszystko, 
zwierzał się więcej niż mamie. 

Gdy pri;ygotowywalam się do pierwszej 
komunii, wkochalam się w księdzu kate­
checie. Byłam szczęśl iwa niezmiernie, gdy 
raz mnie mocno uśdsm1ł i ucałował. bo 
płakałam zostawiona po lekcjach pr1.ez 
niego. Byl taki miły i dał mi cukierki na 
dro~i;. Był to picn• ~7.) pocalunck mężczy­
zn.\. Dotąd nikt mnie nic calowa!. Ojciec, 
wr.u:aj~1c z pracy, calowa! tylko Romka. 
A ja chcialam, żcb)· i mnie pri;ywital i 
mamę. 

Katecheta w zimie pomagal w od­
smczaniu drogi, żeby samochód 111ógł 

prz)·wieźć piccz.nm do sklepu. Często 

pr1.cbywal w nim i jedząc sanu1 bułkę 

popijal oninzad:J. Było mi go żal. ~licszkal 
sam w wptajętym pokoju. Proboszcz był 
takim złym l'zlowiekiem. że nic pozwolił 
zamieszkać mu na plebanii. Nawet nic 
zapraszał go na ohiad~·. 1ylc slyszalam o 
dohroh~·cic księży. a jednak nic wsz)·stkim 
powodziło sii; wspaniale. Chodzi l w poce­
rowanej sutannie i swclr na lokciach miał 
kilka kolorów od cerowania źle dobrami 
włóczki1. 

Ojciec często pr1:)·prowadzal do domu 
kolegów, a ci, 1<1k sa mo jak on. przechwa­
lali się. że nikt im nic nie zrobi, bo za 
nimi stoi partia: jeden telefon i zalatwiają 
w~1.y~tko. Zdarlało ,;~„ ie nic poszli wcale 
do clornu, łcc:r. spali rzul~lli byłe gdzie do 
r.rna. od rana pili od nowa. \ -V domu nic 
mieliśmy spokoju. 

P 
cwnego dnia Romek powiedział mi, że 
pt7.)jcdzic do nas jego kolega. którego 

niedawno poznal. Chodzilam już do VH 
klasy. więc ")·stroilam sii; jak najlepiej 
i czekaliśmy ·1. bratem. Spodoba! mi się 
hardzo: jeżeli mi zaimponowal. to nie grą 
w pill.ę. ale duż)·mi fiolkowyrni oczami. Na 
imię mial Andri;ej. 

Od tej pory często przyjcżdi.al do nas 
na rowerze. 

Nic wiem, jak to się stało. ale po 
pewnym czasil• i\nd17.ej pr.r,ychod1,ąc do 
nas najpicm p)'lal. cz~· jcstc111 ja, później 
zamieniali parę slów z braciszkiem i znów 
po chwili b)·ł pi-ty mnie. Luhilam go. 
pomagal mi za111iatać podwórko, nabierał 
w studni "odc;. a mnie pozwala! nosić 
t)·lko puste wiadro. 

Czas lcl·ial szybko. Gdy nadcszla zima 
sicdzieliś111y w długie wie.:zOI')', chętnie 

pornagal mi w matr111<lł) l'C. ku mojemu 
zllzi"ieniu. ale sam mówi I. że jest dobrym 
uunicm i nosi od picrn·szcj klas) odznak1t 
~,wzorowy uczeń'·. 

Pn.,·szcclt do nas w Wigi lii; i wtedy 
pic~,·s~y raz mnie pocalowal. 

Od tego czasu robil to zawsze ua 
pożegnanie, ale gdy wyszlam na podwórko 
i bylo ciemno. 

Zbliżała się wiosna. W powictt-w 
unosil się lekki zapach świen.ości i taki 
sam wietrzyk. Był depły. delikatny jak 
mgla. która często się pojawiała z rana, 
a pncd południem znikała. Mar.i;yla m 
o tym. żebym wreszcie mogla pójść na 
d vskotckc z Andrtcjem. na spacer w ciepły 
„~ieczór, gdziekolwiek, ab)' b)·ć z nim sama. 
Jeszcze bard:r.icj marąłam o ty111, :i.Cb)' 
on choć trochę był poważniejszy, mimo że 
Jubilam, jak się śmiał, żartował ; chciala m 
żehy poważniej mnie traktow:1ł. 

Tej wiosny czajki bardzo wcześnie 
wrócih· na ląk i. kh glośny krLyk wydawał 
się :r. ~:i.cl)·m dniem donofoicjsz~· i bardziej 
żału~ny. 

Siedzieliśmy na łące. gdy Andncj 
pierwszy rnz prtytulil mnie do siebie 

powiedział, że bardzo jest we mnie zako­
chany. Też go kochałam, ale wstydzilam 
się to powiedzieć. Bałam się jego reakl'ji; 
a nuż wybuchnie śmiechem. Wolalam 
zaczekać z tym, aż stanic się poważniej­
szy. Czasem przesiadywaliśmy długo, nic 
do siebie nie mówiąc. Słuchaliśmy tylko 
jak zawodziły spłoszone nas1.ą obecnością 
czaj ki. 

Moi dawniejsi bohaterowie z baśni 

jakby zmaleli i już nic byli tacy rozmowni. 
W marzeniach ukazyw11I się tylko AndrLej 
i rozmawia! tylko ze mm1. Nawet hyl 
poważniejszy i nic śmial się z byle 
powodu. 

Cale wakacje czas spęd:r.aliśmy tylko 
razem. Niekiedy towartySZ)'ł nam Romek. 

R ozpocz.1ł się rok ~7.kolny. Pomyślałam, 

że trLcha się trochę więcej uczyć, żeby 
dostać się do jakiejś szkoly. 

W tym roku wychowawcą klasy Vlłl 
miał być pan, czego jc~7.cze w naszej szkole 
nie było. Czekaliśmy z niecierpliwością na 
jego przyjście. Wszedł do klas.v. Wszyscy 
~lcdzili go od dri;wi, odwracając glowy. 
Przywita! nas miło, przeleciał wzrokiem 
całą klasę, na mnie zatr1:ynrnł dłużej oczy. 
Czułam, że prtenikaj<l mnie na wylot. 
Nagle wydawało mi się, że zobaczyłam 

pięknego królewicza, który 1.a chwilę po­
prosi mnie do tańca. Wysoki ~7.at)·n, z 
czarnymi oczami, poważny. Spostrzegłam 
za parę dni, że inaC'i;cj mi ~ię pnygląda 

niż pozostałym koleżankom. Onieśmielalo 
mnie to hanlzo. Gdy odpowiadalam na 
pytania, slowa nic chcialy mi przejść 
pr1.cz gardło. Coś mnie dlawilo, a le 
nic stawiał mi dwójki, t)·lko kropkę. 

Po pewnym czasie zrobil się w klasie 
~7.um. Chlopcy zaczęli się sprzeciwiać, 

dlaczego tak niesprawiedliwie nas ocenia. 
Reni. to kropkę, wiadomo. Był zdener­
wowany, „Ma~'Z i ty tę kropkę'', powie­
dział raz koledze. który najwyraźniej za­
protcstowal. 

PicrwSZ)' raz za te kropki zostawi! 
mnie po lekcjach i :rndał hardzo trudne 
zadania. Nic ru~'Zylam z mic:jsc;1. Po chwili 
pr1.yszcdl. klasa hyła pusta. usiadl prL)' 
mnie w lawce. 1.acz;1I mi tlumanyć. ale nic 
z tego nic rozumiałam. Patt-ąlam na jego 
cllugic pal.:e, na krawat łuh na wlosy i nic 
do mnie nic docierało. 

To bylo w październiku. Hyla bumi i 
w klasie panowala zupelna dcmność . .la k 
zawsze usiadl prLy mnie i palrt)'ł na mnie, 
piszqc coś, co nic miało zwi:p;ku z nauk:1. 
f...ewlj rękę lrLymał na moim kolanie, 
prągląch1I mi się tak. jakh~· zadawal mi 
pytanie: ,,I co ty na to?" 

Sicdzialam skrępowa na. ł'o chwili wzi:1I 
mój warkocz i cicho powi~dział: „Wiesz 
co, Rena. ty jesteś podohna do cyganki, 
bardzo podobna. tylko ladnicjsza". 

Dotkm1I mojlJ lewą n;kę. Nagle poc-w­
lam ~ię bardzo nieswojo. < 'zy on chciał 
mnie ośmieli ć'? Nic moglam u nic zapytać. 

ł'otem zdarlało si"> curuz czt;"ściej, że 
mnie douc:r.al. Ciągle j ego oczy pa lr1:yly 
tylko na ninic. Takie duże, kochane i takie 
poważne. Zauwa:i.ylam tc:i., :i.l' pr1:cd klas:i 
podnosi! 11a mnie głos i 1.a miast kropki 
stawial mi rlwóję. 

W
ędrowałam myślami do AndrLcja 
i nie mogłam zrozumieć, dlaczego 

jestem zakochana ,, nil i· •·h· rh rn naraz. 
Obaj twortyłi cało~{:, ~ ... :ć'n dzie­
cięl'Y urok pięknej twarzy Andrzeja, jego 
błysk oczu, kiedy na mnie patr.i:ył. I te 
ciemne poważne, zamyślone, piękne, które 
przenikały w głąb mojej duszy. 

Na AndrLcjki zorganizowano nam 
zahawę. Parę razy się ubierałam, przebie­
ra łam, zniecierpliwiony Romek czekał. 

Jak to zwykle na naszych zaba­
wach h)·wało, chłopc~· pod jedną ścianą. 

dziewl"Lyny pod drugą. Między dwoma 
.,obozami'' stanął nasz wychowawca. pan 
~Jarek. „Dziewczynki proszlj chłopców do 
tańca!'' zawołał, sam wchodzljc między 

wystrojonych lobuzów. D-1.iewcz)'DY rw­
ciły sii; jak szalone w ich stronę. Ja 
szłam powoli; tak chciałam podejść do 
wychowawcy, ale nie miałam odwagi. Jnk 
zwykłe b)·ł w garnitur1:c, tylko, że dziś 

w czarnym, niebieska koszula i cznrny 
krawat. Wygh1dał cudownie. 

Gdy dos-Lłam pod ściani;, nic było 

nikogo, oparłam się więc o nią i stalam. 
Mój książę tańczył z mojlj koleżanką z 

lawki. Patrtyłam na nich z zazdrością. 
Kończyła się płyta. Odwróciłam się, 

ab)' coś zobaczyć cieknwego pruz okno, 
gdy za chwilkę ktoś lekko pociągnął 

mnie za włosy. Myślałum, że to Romek. 
Odwróciłam się powoli. To był pan Marek. 
Wziął mnie za rękę i spyta ł, dlaczego nie 
tańczę? Lekko pociljgając mnie do siebie, 
szcpnąl mi do uchu: „Chodź maleńka, 
11okażemy im, jnk się tańC'Ly!" Slojd, do 
licha, wiedział, że stać mnie na to. Ile 
jeszcze spniw było dłn mnie zagadkowych, 
tajcmnicz)·ch. 

Dziś jego oczy byly jeszcze większe 

i czarniej sze. Patrzył w moje oczy, ale 
ja unik;1lam tego, z obawy, że ktoś 

może się domyśleć, jak bardzo jestem 
w nim zakochana. Po szybkim tnńcu 

zaproponował wyjście na korytiu-i;, a gdy 
tam h)•li śmy, na dwór. 

B
ył okropny wiatr. chlodno, noc byla 
ciemna. Tri;ęsłam się z zimna, więc 

dal mi ~·woj :J marynarkę. Usiedl i śmy za 
s7.koh1 pod rlri;cwcm. Ławka byla kulami 
i siedziało się na wpół leżąc. Wstala m, 
ale posadzi! mnie na swoich 1..olnnach, 
obejmuj;1c tak, jak nikt tego jeszcze 
nic robil. Teraz moglam putrLcć w j ego 
oczy. cicnmc jak dzisiejsza noc. Był taki 
pownżny: ileż to razy AndrLcj, trLymaj11c 
nmie na kolanach, tak samo patrtył mi w 
oczy. nagle wybuchał śmiechem mńwiąc: 
,,O! coś sobie prtypomnialcm!" 

Nic mówiąc nic powoli pr1.yhliżał swo,jc 
usta do moich. Nic bylam pewna, czy 
ł)·lko on: w~·dawalo mi się. że ja t eż, nie 
nic hyłam tego pewna. Taki poculunck, o 
jakim mar1.yłam od dawna, zawirował mi w 
głowic. Serce zaczęło mocno bić. l'oczuhim 
lekki zapach a lkoholu. Na pewno pili w 
pokoju nnuczyciclskim, a le trudno to hylo 
nazwać picie m w 11orównaniu z tym, jak 
pil mój ojciec! Mialam ochotę wyznać 

mu całą prawdę, jnk bardzo się w nim 
:r.akodui lam i jestem nieszczęśliwa. Ale 
nic miałam odwagi. Coś mnie dławiło, 

wypadków 
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czułam, że zanika ni' 
więc jak grób. Ręce 1 ~ 
~sta gorące i równie.z ta~~ 
Jak mocno udl'nało 1 

tylko moje scrdu~-zko ~ ~ · 
przemknęła mi myśl . '-. 

k h .ze"" za oc any we mnie. Cb . ..., 
było, pragnęłam Poznać 
znałam do niej drogi. 

Gdy wróciliśmy na 
dziewC'Lrny staly łub sied.~ 
nodze JCdncgo buta. Ni-., 
prtylączać do tej Wróib 

1 

zdjęly mi siłą. Nic im y, lir 
butów bylo za dużo i ~ 
że nic po kolei byly p~ ~ 
była herbata i ciastka. 

Gdy wróciliśmy do do-. 
razu strzelił. „Mamo 
Rcnusia tańczyła?", Bit 
N. ' ś '" " Ili „ te. co ty. , skrzywi( . 

„Nic, ani razu, ze swoim li 
Od te~o czasu ciągle 

profesor.kie~. Dlugo na 111• 

gadywah n11 z Andriejem, r 
brzmiała zazdrość. 

Przed nami byla jentu 
naw~łowa i wspaniala imJl!!il 
czeme szk.oły._ A co dalej? ' 
o rozstamu, 1 to już u ['! 
z moim ukochanym Wl'C 

było też szkoły, jesicze 1 · 

Wspólne ogniska, śpi111tai · 
waki, ponieważ byłam ha 
polubiłam. 

W szystko już bylo pm 
zabuwę noworoc-tną.' 

mi bły~'Zuącą sukienkę, d"'
1 

kapelusz. Suknia byla ziil 
naprawdę W)'głądala świelni, 

Tańc-.r,yłam z wychowait\ 
pani dyrektor. Klasnęła lll) ' 
'l jakimś chłopcem, ale Man! 
w oczy nic zwracał na to 
ten powtórzyła jemze rar. 
„Proszę bardzo" i ucaloq 
ohlożoną pierścieniami. Ili 
kolegę, ale on nic miał otbiMi 
też. Po chwili już go pny " 
Po~7.lam i ju 1111 koątarz. l 
lawcc. Gdyby nie ta jędza~ · 
b)·ła rozwodzić się ze · 
Mówili, że lubi męicz)1n i 
tak bylo. Wyszli na kol')1an. 
pokoju nauczycielski~o · 
Marka: „Mareczku! Zam · 
taniec!" 

Zohaczyl mnie, wtiąl u . 
weszliśmy do klasy Vlb, · 
nikogo i nic palilo się '· 
z11tn.asnąl drzwi, uslyml' 
i znajomy glos: „M.al!!lli 
Przyciągnął mnie do sie~tl 
Mój kapelusz upadl na 
c1.y obcięłam włosy, klRd' 
ręce na piec)· i s-iyję. · 
którv mama wsz~la mi na ' 
pas1;. Później z· ramion zl1. 

PrLclcciał mnie drcs-icz odi! 
rąk. Nic wicdzialam, ro 
Rozpiął mój stanik, cal~f 
Nic nadążałam z myślani\ 
pos11g. Tnrnlo to doslo11ni1 
również szybko 1.alożyl ~1'1! 
włljcznic ;, kapelus1cn1. 
coś mi powie, co~ o nJI 
usły~'Zcć, ale nic nic m~ 
ciemno. :i.c pn1wie się 011 

Postanowilam nie poz11olil• 
po prostu. Pośpiesznie 
na jego sz)ję i zaplotłam 
go pocałuj'', podszeplJ"i!i 
jakiś wewnętrzny glos. ~l'I) 
bliżej jego ramienia, chcialal 
glowę nu jego rumieniu . . 

Nic wiem, dlaczego rurot 
wiedziałam. gdzie miał ~ 
zrobiłam fałsz~wy ruch. ~1 

ł<1m, postaram się nic ~))il 
Udowodnię mu. że jestem 
taiiczyl już dziś z dJ'rtlJ 
lekko 011 palcach i dol 
jego ust. Dri.11ł cnly, .sp 
:le jest mu bardzo zim~ 
martwy, ale dlaczego? N~ 
delikatnie i spytal. l7.Y nit 
do powiedzenia? „Mam", , 
„No więc powiedz, prollf 
zatańczyć!'', wyszcpt~la~· 

Nie nalegał "ięcrJ. 
prLyjdzic taki dzień, ~1• klk 

wszystkiego. Zresztą 1 19 · 

jasne. • 
Wyszliśmy na k0?~ 

wyludniło i Mnrck ~w\k 
s11rawy lepiej hędzic, J 

domu. ·st. 

I 
znowu zaczęlafll P1 
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itam ze swoim 
pierwszą noc. 

chło­

Ale 
ie jestem pewna, czy 

01 dziewictwo. Mój 
wszedł we mnie, czu­
. ból, potem tro­

awiłam. Zawsze my­
że I<rwawi się więcej i 
rzy stracie cnoty jest 

Ewa 
da na to, że straciłaś 
iewictwo. Oczywiście, 
prawdzić to u gineko­

by się upewnić całko­
ie potrafię zrozumieć, 

tak wielu współ­
dziewczynom strata 

ojarzy się z wielkim 
dramatem. Najczę­

rwszy prawdziwy sto­
owoduje bardzo nie­
ktwawienie, a jeśli 
jest doświadczony i 
, ból można jeszcze 
ć. Oczywiście zda­
wyjątki , że dziew­

czuwa przez dłuższy 
olewanie, ale to są 
Pochwa jest tak ela­
a podczas stosunku 

naturalnie zwil-

·ąc do ciebie, Ewo: 
lałaś być dziewicą, 

amiętać o wszystkich 
ncjach płynących z 
życia seksualnego. 

ście być świadoma . ' 161Wszego razu" mo-
ć w ciążę. Dziew­
re wierzą w ból przy 
noty, nie zdają so­
, że wówczas może 
zapłodnienia . Warto 
byś odwiedziła leka­
ologa, który doradzi 
ntykoncepcji. Są te­
pne globulki dopo-
znak · 0m1te dla osób 
egularnie współżyją'. 
Y zagrożenie cho­
S r , · osnie, możesz 

. chłopakiem poro-
1 zdecydo , . wac się na 
. prezerwatyw. Seks 

SI e c~ra~i, a oboje bę­
uh bezpiecznie. 

Pf-i"I LEKARZ DOMOWY 
Mam 32 lata. Do tej pory nie 

pr.lechodziłam żadnych zal>iegów 
ginekologicznych. Raz rodziłam 

w naturalny sposób. Od pewnego 

czasu, może od pół roku, może 

trochę dłużej, zauważyłam u sie­

bie bardzo nieregularne mie­
siączkowanie. Poprzednio mia­
łam 28-dniowy cykl. Teraz skrócił 
się on do 23, a nawet do 21 dni. 

Jeżeli pojawi się miesiączka w 28 
dniu, to wcześni~j występują ja­
kieś knvawienia międzymiesiącz­
kowe. Taki stan rzeczy przypisy­
wałam nowym warunkom życia. 

Najpienv byłam bezrobotna, ko­
sztowało nrnie to dużo nenvów. 

A teraz pracuję bardzo ciężko na 

zmiany. Ale może to wcale nie 
są przyczyny zaburzeń w mie­
siączkowaniu, może rozwija się 

SP:\I .IŁ SIĘ DOM 
Do redakcji przyszła zroz­

paczona kobieta. Od zwarcia 
elektryczności spalił się drew­
niany dom. W domu były dzieci: 
one ocalały. Wszystko spłonęło. 
Uratowały się 6-letnie bliźnięta 
(chłopcy) oraz najstarszy, 15-
·letni syn. „Nie mamy dosłownie 
nic. Co było, zostało zniszczone 
przez wodę, przypalone. Zostali­
śmy bez niczego". 

Pani Maria szukante pomocy 
zaczęła od redakcji: od dotarcia 
przez tę rubrykę do ludzkich 
serc. Chciałaby dom zbudować 
od nowa, potrzebne jest drewno, 
materiały budowlane, potrzebna 
odzież, meble. Śpią w drewnianej 
szopie. Co będzie, gdy zaczną 
się jesienne chłody? Co będzie 

. ? 
zuną. 

Wszystkim chętnym do udzie­
lenia pomocy, podaję adres: Ma­
ria Boś, Łomża, Aleja Legionów 
110. 

ZNÓW ULEGŁEM 
WYPADKOWI 

Mieszkam samotnie w wa­
lących się budynkach. Rodzice 
nie żyją, jest mi bardzo ciężko. 
W 1977 roku złamałem nogę 
w biodrze, lekarze źle ustawili, 
noga jest krótsza. Doznałem leż 

· wstrząsu mózgu, mam skrzy­
wiony kręgosłup, a teraz znów 

we nrnie jakaś choroba. Czego to 

mogą (łyć objawy? Co robić? 

Beata 
Oczywiście zgłosić się natych­

miast do lekarza. Taki stan t1wa 

już zbyt długo, by go bagatelizo­

wać i szukać tylko zewnętrznych 

przyczyn. Jakiekolwiek k1wawie­
nie z narządu płciowego (poza 

miesiączkowym), nawet niewiel­
kie plamienie, powinno być dla 

każdej kobiety sygnałem alar­

mującym. Mogą ' to być przeci.eż 
objawy poważnej choroby. 

W czasie badania ginekolo­
gicznego doświadczony lekarz 

może łatwo stwierdzić, czy są 

jakieś zmiany w szyjce macic.y, 
potrafi też określić, czy trzon 

macicy jest prawidłowy, powięk­

szony, czy należy podejrzewać 

' złamałem tę samą nogę i w 
tym samym miejscu. Wyszedłem 
ze szpitala, co będzie dalej, nie 
wiem. 

Podniosłem już ręce do góry. 
Kto mi pomoże? Lekarle shvier­
dzili długotrwałą niezdolność do 
pracy. W domu mam tylko 
drewnian~ łóżko. Nikt do nrnie 
nie przychodzi. Co robić, nie 
wiem. 

Zwracam się do ludzi dobrej 
woli. Może ktoś posiada zużyte 
meble, a może starą pralkę. A 
może jakieś rzeczy (mam 175 
wzrostu i 90 w pasie). A naj­
ważniejsze, że nie mam czym 
palić. 

Za każdą, najmniejszą pomoc 
pragnę z góry bardzo, bardzo 
podziękować. 

Zenon 
Szkoda, że jak dotąd raz 

tylko Opieka Społeczna zaintere-

guzy. Wczesne rozpoznanie raka 

szyjki lub trzonu macicy w pieiw· 

szym okresie jego rozwoju i 

zastosowanie prawidłowego le­

czenia daje gwarancje wyzdro­
wienia. 

Jednym z nowotworów macicy 

jest mięsak podścicliskowy. Na­

zwy „mięsak" nie należy łączyć z 

mięśniakami, które zaliczane są 

do nowotworów łagodnych. Mię­

saki często występują u młodych 
kobiet, nawet dwudziestokilku­

letnich. Chore cierpią wówczas 
na nieregularne, bądź między­

miesiączkowe kiwawienia. Roz­

wojowi choroby nie towarzyszą 

przykre bóle, które może szybciej 
skłoniłyby do wizyty u lekarza. 

Jednak choroba skiycie rozprze­
strzenia sict w narządzie płcio­

wym. Dlatego też w przypadku 
wszelkich nietypowych k1wawień 

należy zgłosić się na badania 
ginekologiczne. 

sowała się sygnalizowaną przez 
nas biedą. 

Gizela 
OFERlY 

Jestem panną z wyższym wy­
kształceniem. Mam 40 lat, cie­
kawą pracę, urządzone mieszka­
nie. Brakuje mi jednak kogoś, z 
kim mogłabym dzielić radości i 
smutki dnia codziennego. Mam 
nadzieję, że ktoś taki do mnie 
napisze. 

Iza 
Chciałbym poznać miłą i 

szczerą dziewczynę w wieku 18-
-21 lat. Mam skończone 20 lat 
(169 cm wzrostu), lubię słuchać 
muzyki, tańczyć, śmiać się, roz­
mawiać. Cenię szczerość i uczci­
wość. Zdjęcie mile widziane. 

Jacek 
Ofert)' zamieszczamy bezpłatnie, pro­

simy t)·lko doh1czyć zm1Czek pocztowy za 
1500 7.1. 

11 
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W MATNI 
Życie zmusiło mnie do n11pis11· 

nia tego listu. Mam 27 łat i tmje 
111·reślicznych dzieci. \-l1)j kos1.mar 
1.acz:1I się am urodzeniu 1•lerwszego 
dziecka. M:tż 7J\C7Jll u1>ijać się I 
1mcz:1tkowu były tyłku kłtłtnle. Po 
jnkimś cz:tsie dochodziło du rękoczy· 
111)w. Wtedy 1w1.eł>&'owadziłmn się od 
leściów do swoich rodiiców i pocUę· 
łam nuukę wiecwrową. Mąż słuchał 
rodzic1'iw. khk1.y nuiwlli, :i.e hiciem 
można 1.llmsić do ws7.yi>tkiego. Totei 
cz~·sto czeknł nn mnie na pr1.ystnnk11 
PKS. sk11d do domu minłam drogę 
do 1>rzejścia ftiesw J km. Wtedy, zn 
miastem. hylnm bita. Pewnea,:o razu 
z•li:-il chusleczkt,' „ J!łowy. znlożył 
urn ie na szyji. zacz:1ł flusić i ciągnął 
jn k 11sa 1•11 oranym (toi u. lłlaa,:nlnm 
i pmsiłam o litość. Na wszystko 
godziłam się, uby tylko uwolnił mnie. 
W ko11cu mnit! 1mścil. Wr1icił:1111 m1 
11ollcjl,' calu h·1.ęs:1c się ze strachu. 
Policja zawiozłn mnie do rodzlcc)w, 
a .ieJ!O wbrali ze sobą. M111n11. gdy 
mnie ujrzału. to zemdlału, Il tuto 
rhwycił nóż i chciał a,:o zabić. Gdyby 
nie lłolicj:t tak hy się stuło. Cnłu 
h~·łnm w hlocic, uhranit! 1md11rte, na 
szyi ~lady i oczy łłodbltc. Nastę1mego 
dnia zlo:i.yl wizytę w szkole I tam, 
w obecno~ci 1wofesorów I dyrekt111·kJ. 
uhliżał mnie i wygrażał co będzie, 
jak wyjdę ze szkoły. Pani dyrektor 
widz:1c moj11 tw111·1. wezwaln 1mlic.ii: 
i z111'1w i:o zabrali. a jn 11nszlam do 
:111tobu~u pel na ' 1 ~ l:i du. Po jakimś 
et.' !>ie wyszcdl mi znow IUlfWt.eciw. 
Ol1il'cal 1101>rawę: że nie hędzie pił. 
·i.e 1.11ajcllił' 1m1cę I zamies1.kamy 
l) lko " trlijk\!. J11 byłam młoda i 
la lwowicrna. \Yc wszystko wie 1~1.ylmn. 

ponieważ kocluiłam go. 
Rzccz~·wiśdc, JHl 11ew11ym cznsie 

1.amicszkaliśmy sami, 1n:1i pl'zyjqł 
sic: do 1m1cy. a ja konlynuow11łam 
naukę. W zakładzie, w kł•il'ym 1m1· 
cuwa l. nigd~· nie hrnkmrnło midki. 
Zacz:1ł pn:ychmłzić do domu rłi.inn~. 
Ja prosi łam i pl:tkal:un. ale nk nit• 
moglam zmienić. Jłyłam już w ci:1i.y. 
C1.:1sa 111i nir miałam 'lll co ku11il: 
chll'ba. ponil•w:ti. bywaln i tuk. żt• z 
")piaty nic do domu nie 11rz~ ni{1sl. 
Do mdzic1i\1' nie chciałam l'lk:wi.)'Ć si~· 
ani 111·osić 11 pieniqcbe. 11onicwuż nic 
1·IH"il·li, h) 111 ł:jt:I.) la :-ie „ mężem. Po 
11i,iancmu wyhUał szyby w oknach. ho 
kluczem nie 111{1gl olw111·1.yć zumka. I 
wlcd~· zaczyn:ilo sit; 11iekło na ziemi. 
.Jednej nocy wziął siekierę " ' ~kę. a 
drtt!!ll r~·k;I t1~1.ymal n1'l,ill głowę 1U1 
lahorecie i nu}wil: .,Zubl.I\' dę. jcste~ 
i,:ęsi:f'. Wl.cdy w d1·1.wiach poj11wił 
sit; wł;1ścicM. u kt1il'ea,:o mieszknłmn. 
Zahrał siekierę i pos1>1"1.t!C7.llłi się. I 
" tym momencie slałnm się km·m1 
i.:os11od:1r1.a. 1•onlewai 1n-1.yszt!dł do 
mnie w nocy. f'dY ja \rnłnhun pt11110cy. 
Właściciel wezwał 1mllcję. kttll'll 7.łl· 

~KONTAKlY 

brała męża do izby wyt.-1.eźwle11 . Za 
kilka dni dostałam weiwunie do pro· 
kuratora. Był też I mąż. Po nauce 
prokuratora pr1.ebaczyhun mu znów; 
gdy wysłuchał wszystkiego, ujn.ałam 
łzy w jego oc1.ach. Myślałam. 7.e 
coś pomogło. Zmieniliśmy stancję i 
pr1.ysiągł na obrazek u księdza, 1.e 
nie będzie pił alkoholu. Był spok1)j 
i miłe słowa. Wtedy czuhun i wie· 
rryłnm. :i.e takle będzie dlasze nasze 
życie. Stało się inaczej. Po J mie· 
siącach wrócił pijany do domu 1to 
północy • .Ja s1łllłam, więc z pokoju do 
kuchni 7Jlciąa,:nął mnie 110 podłodze 
za włosy. W koszuli i boso wybiea,:ł11m 
m1 ulicę, a była już jl'~ie11. .Jechał 
r11ditłwt)z policji, który z11lrt.)'mał się. 

Wrócihun do domu z 11t11icją i 1•r1.y 
nich garściami wyjmowahun włosy 
z głowy. Dzieci płakały. Następ· 

nello dnia miałam 1tójśf i podpisać 
osk111·i.enie m1 męża. Pos1.łam. by go 
wy1mściłi. 

J\lh1ż wiedział, że nie mum gdzie 
(lfijść. że rodzicom nic nie mówię, 
więc co chciał, to robił ze mną. 
Zncz11ł codziennie wracać 1•1Jany do 
domu. Wtedy już prnco\ł'llł na bu· 
dowie. 11 t111n roblłl lewe lnte1·esy za 
wl1dkę. \V)'Z)'Wal mnie 1Kł darmo1Ja· 
d1iw, 1mso:i.)'t1iw, a na dodatku byłam 
k111w11. sukii. szmatą i mniej niż 
zerem. ja nie pracowalnm, więc on 
był Pnnem. a ja sledziułum i ptaka· 
lum. Z 1łlenlędzy musiałmn rozłlczać 
sit; z ołówkiem w ręku. To było 
si rns1.11e. P17.):jaclółka, która bywała 
śwhułkiem różnych 1J1jść, znalazła 

dla mnie pracę. Podjęłam j1i. po· 
mimo :i.e miałam I tak co robić: 
2 małych dzieci, pranie. s1H·1.:1hmle 
i obiady, u mąż gdyby nie 1•ił, to 
tNlłowę 1•ornmiw mo:i.nn hyłoby odlo­
iyć. Zarabiał bardzo dołw1.e. Miahun 
w kos1cu swoje plenh1tlze. czułam 
się bardziej wartośclow)>;r,a. Stałam 

się mniej 7..ależna od 1m;ża . .Już nie 
musinłam nudskukiwać, aby duł nam 
nn życie. 

Zuwsze po pijnnemu nulegnł nu 
wspt)liycie, ule nigdy do I.ego nie 
doszło. Wolahun być torturowana 
i brutalnie tr11ktow11nu. aby tylko 

nie łóżko. Wiem, że dzieci łatwo się 
płodzi, gor1.ej je wychować. a trudniej 
z takim mężem jak mój. Nie chciałam 
więcej mieć dzieci, ale Bóg chciał 
inac1.ej i zaszłam w lr1.ecią ciążę. Gdy 
ja pracowałam mąż uznał, ie nale:i.y 
mu się odpoczynek i zwolnił się z 
pracy. Ja. z brzuchem I dwójką dzieci 
chodziłam do pracy, by mieć na :i.ycie. 
Uznał. że źle go odżywiam i wyjechał 
do swoich rodziców. Tum dorywczo 
1.ambiał więcej niż ja. Prt.yjeżdi.ał 
na niedzielę. c1.nsami dał trochę 
t•leniędzy, a czasami 1•rLychodził już 
wypity z kumplami i jeszcze pili. 
Pr1.y jednym stole dziecko odrabiało 
lekcje. a tatuś pił w{1dkę. Pr1.y 
s"·oich kumplnch zniesławiał mnie 
i wyzywał. .Ja nie miałam nic do 
powiedzenia, bo 7,araz dostawałam 
po a,:łowie. 

Urodziłam ładne i zdrowe dziecko. 
Mą:i. wrócił do nas, ponieważ rodzice 
go wypędzili za lłicie. Po ul'lo1>ie 
macier1.y1\skim wróciłam do 1>rncy 
z myślą, że skoro mąż nie może 
znuleźć p1·acy. to dob1·1.e będzie jak ja 
zarobię, a on z dzieckiem posiedzi. A 
bywało tnk. że starsi chodzili ze mną. 
11 mnle1\stwo zostawało z tutą . Po 
powrocie dziecko hylo zwymiotowane 
i zsiknne, a tata poszedł z s11siadem 
nu piwo. Żal mnie serce ściskał, Żt! 
ja pracu,lę po to, by on miał co jeść, 
u on nawet wódki nie odłoiy dla 
m11le1\stwa. 

Po ti-1.ech miesiącnch byłam zmu· 
szona p1·1.ejść na urlop wychowawC'ry. 
Zrobiłam mężowi sprnwę o nlimenty. 
Zgodziłam się nu niskie alimenly. bo 
nie pracował, a dla mnie to zawsze 
coś. Po s1>rnwie :i.yliśmy jak pies z 
kotem. Czasami był w domu, cza­
sami znikał nu kilka dni lub dłużej. 
.Jak było co jeść, 111 siedział, a jnk 
brukowało nn życie, to wyjeżdżał. 
Zdrowy człowiek, zamiast pó,jść do 
prucy, siedział w piwlnrniuch. a ju 
1.11 własne pieniądze musiałam go 
żywić. Twierdził, że jest 1,ameldow:lll)' 
lu i tu jego dom. Obecnie pr1.yjql 
się do p1·acy i płaci mnie zasą· 
d1.011e alimenty. Z wychowawczego. 
rodzlnnea,:11 i alimenhiw muszę 011ła-

cić mieszkanie, świat! 
'g k „ o, 
J~ . o armie. Resztę -1 
PIJll, wraca do doin 
kiełbasy czy Innych u w 

usłys1,eniu moich 
1

1~ • s °" tamtego nie ma, llló\\'J.' 
dupie zarób, a mni " . . " "' ' Ja pracuJę . nędlin• I 
kupuję dzieciom bo' 

0

1 ' n' tu Panu i Władcy rn 
skąd'! Potrafi reszt~są 
wled1,ąc, że nie rnam 
M , . T. Q 

OWI! ,, ay COŚ ")'m , 
ł ł • . )I 
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lernz. gdy 1•rt.yjąl si ~ 
do stal. wypłatę, Przys:l4 
wygrazal: .„Ja cię su~o 
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, .. B I I~ 
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rękę i tylko mnie skal 
boją się mę1.a, gdy jesl . 
chcą z nim rozrnawla~ 1 
zmusza. to mówią: ttTi~ 
pijany. idź spać". Mloo~ 
1mwiedziało kiedyś: „Ta~ 
:i.e nie będziesz pil, tilu 
magnetofon, a ly dalej p' 
on mówi: ,,Co ta szmiu 
uczy. Macie jej nie słuc~ 
kurwą". I dzieci musą 
.,Mama to ku"Ya, szm1b 
Dzieci są małe I nim~ 
tych st.iw, ale nasl~pnll'I 
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ni: 'tfer. Wyst rie• .. 
ania zag1n10 
ny detekt)'.W · 
iewczęta t z1 
jest weteran 

;_p.zvszE. ~ 
's. Wyst~puJą· 
(WO WOJSk • a1 

życie żoł~ 1e~ 
bóz zostaje • 
aktorce i żoł 
ooNIE NAM 
ystępują: Kai 
man. 
Grady jest 
ci do żony. : 
. Udaje st(( J 

· trzynię s~ks~ . 
w drugim u 
dla dorosłych 
IETA W CZI 
ystępują: Ge.11 
ie miłosne ntt 
BEZPIECZN 
Reż. Roberl 

beka Gilling. 
!mu toczy się 
rcosa. W dr: 

· Wfilmiemoż 
elewizyjnego 

czegoś Im nie pozwal1~ .L:---­

mówi:i: ,,Tata nie ka7.e cl 
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dziecko 5-letnie coś la 
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t)·m nożem, sam pójdę s 
do Domu Dziecka". Dzll!i 

Tego wszystkiego nlr 
snć. To 1iv1.eba 1me~! 
wpływem nerwów jqkllm u 

nego cznsu. Nocami nlr 
tylko płaczę. Ten list lri 
a łzy same płyną po twa~ 
wszystko p1·1.eżywam. 

.Jak to jest możll"r, 
którą kuchałamjesl dla 
Moja wielka miłość zml 
wielką nienawiść. Rję I~ 
1.11sta1111 sierotami bez 
ho inden z niego ojciec. 

On wyprowadzić się ni 
n ie ma 111 gdzie pójść. Pi~ 
do tll'ezydenta o kącik ~ 
hez widoku. Rodzice 111 
nuiwiliśmy. żebyś zię 1 

wiqzala; jak miałaś Jtll 
trLeba hyło rozejść slę, 1 
trójkę, to radź sobie sami 

Sama nie wiem, Jal 
wyh•zymam. 

To moje życie. oplsnnr 
11 i estety, jest 1m1wdzi~·e. 

Nie 1•rosz~ o wiele,!J,I~ 
poradę: jnk z tym skon · 
i.vć z dain od męi.a. 8 11 
. . I • Pewnego rnzu zolozy 8 

rir1.m}d, nie zmuszona b) , 
ho 1·aze111 111ieszk11i0Y 1,1 
od rana do nocy mieli~ 
1mgróżki. 

Gdy widzę malżeńslil 
razem do kościoła czy ni 
zazdrość mnie hier1,e, 1 

łza w oku się poj11wl. ja 
1 

z mężem byłam razem 
2 lata temu 1111 c1triclr 
robić'! 
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E żYWYM TOWAREM„ - sensacyjny, prod. USA. 
D~~ w stępują: William Smith i J~~e.s i:eiffer.. . 
Pfe~ffer a i~ionej dziewczyny prowadzi jej siostra t me­
ania z ~tyW Trop prowadzi do gangu handlarzy, którzy 
n.Y deteta i ~muszają je do pracy w domach publicznych. 
iewczęteran woienny, którego ulubionym zajęciem jest 
jest we J 

· VSZE BRONI" (2) - sensacyjny, prod. USA. Reż. 
.~stępują: Christopher Alan i Sherrie Rosee. 
15' Y ojsk amerykańskich wysyła młodą aktorkę, która 
~o. w żołnierzom przebywającym w dżungli. W trakcie 
~~1~ostaje zaatakowany przez D<l:dział Wie~namczyków. 
aktorce i żołnierzom. wyrusza spegalny odd~1ał. . 
DNIE NAMIĘTNOSCI" - dramat, prod. USA. Rez. Ken 

Ot u•ią· Kathleen Turner i Anthony Perkins. Muzyka: 
ys ęp ~ . 
man. . . ł. , . . 
Grady jest znudzony . swoim ~a zens~ei:n, m~ ~uje 
· do żony. Joanna, piękna kobieta, boi się zbhzema z 

er Udaje się jej zbud~wać sw?je. al.ter ego '!Blue <;hin_a", 
trzynię seksu. Samotm, poz~aJą się 1 zako~hują, choc kazdy 
w drugim inne tęsknoty 1 potrzeby. Film przeznaczony 

dla dorosłych. „ . . 
IETA W CZERWIENI - komedia, prod. USA. Rez. Gene 

ystępują: Ge.n~ ~ilder, Joseph_ Ilolo~na. . . 
ie miłosne mesm1ałego urzędnika w sredmm wicku . 
BEZPIECZNE ŻYCIE" (I i Il część) - dramat sensacyjny 
Reż. Robert Markowitz. Występują: Robert Rustia, Gary 

beka Gilling. 
lmu toczy się na Filipinach podczas rewolucji, która obaliła 
rcosa. W dramatyczne chwile zaplątani są dziennikarze 

· w filmie można zobaczyć Rebekę Gilling, którą pamiętamy 
elewizyjnego „Powrót do Edenu". 

. o ku"va, szmau 
mate I nie zn~ 
, a le nast~pnli' 

11 nie pozwala-IL!!--------.---. --, -.-.-d--D-d-,~, -Ło----.-
'e filmy poleca siec wypozycza na v1 eo „ e a : mza, 

rata nie ka7.e cl ' 
ów 7, ul. Ks. Janusza, ul. Broniewskiego, Nowogr(1d, ul. 

!'wn" • .Jak bania 
;.tetnie coś la I. 
hiea-1.e nói do 
,Ja tę W8S7Jj 

1n, sam pójdę 11 
Dziecka". Dzlm 

vszyslkiego nlr 
lr1.eba flrlli)l 
nerwów Jąkam ó 

m. Nocami nlr 
!Zę. Ten list Ir! 
e płyną po lwem, 
p1·1.eżywam. 

1 jest możll"r, 

hnłamjesl dla 
!lka miłość zm' 

.cnawiść. Dję il~ 
;!erotami bez 
z niego ojciec. 
prowadzić się ni 
gdzie pójść. P~ 

Jent.11 o kącik ~ 
m. Rodzice 11) 

,y, żebyś zif r 
jak miałaś J!I' 
to rozejść slę,1 
radź sobie sallll 
nie wiem, Jal 

m. 
je życie, 011Jsen1 
jesl (ll'HWdihrt. 

oszt; o wiele, l)ill 
aik z tym skuń , 
a od męża, a 11 

razu 1.aioż)la• 
.le z11111s1.0nu h) 
l mieszkniny I) 
do nocy mieli~ 

'idzę matżer\slil 
1 kościoła ci.y n• 
mnie bierle, 1 

11 się poj11wi. Ja 
. "'' 1 byłam razt 

mu nn chrzclt 

ej i życz~. aby J 
· nly >yło jnk nllJl11 

Stała • 
ednkcji: bardil 
kontakt. Marti~ 
znajdzleanY Js 
rnej matni. 

Z KONOPI 

onimoVly nekrolog 
nia zmarł nagle w wieku pięćdziesięciu. lal Jasiek Przestrzelski. 
na pogrzebie, bo nikt mnie o nim nie zawiadomi/. Szkoda. 
ozem. ja w Tancze1vie, on w pobliskich Kaimach. Polem los 
do Olsztyna. Studia kończyliśmy w Warszawie. Jasiek jako 
szych saksofonistów w Polsce otrzyma/ natychmiast pracę w 
ii Narodowej. 
ie/u z Was, Drodzy Czytelnicy. Jasiek Przestr:e/ski jest 
. Dziivicie się pewnie, dlaczego o nim piszę. Ale czy nasze 
i 1akic ważne województwo. a przede wszystkim jego swlica 
ajq swoich bohaterów? Za komuny chwalono się Sokorskim 
· Dzisiaj dziennikarzami. któ1zy od czasu do czasu 1vygrają 

·,,~polski konkurs na reportaż: cala powstała reszta. a V."i</c te 
'się.cy obywateli tonie w pomroce anonimowo.~ci. W.\·zystko 111 

m!n?we. Od gó1y do do/u. Nie wyłączając posłów, któ1zy nie 
SeJ'!'ie (w poprzedniej kadencji wyszedł „na czo/o" pie1wszy w 
~1101cnnego parlamentu i. na razie, ostatni łomżyniak. senator 
w/), a skończywszy na administracji. Nie możemy się wybić 
'C pozycje w żadnej dziedzinie. W żadnej! 
10111~·~ć Jasia P1zest1zelskiego by/a pozorna. Bo ilui muzyków 
w Fdharrnonii Narodowej? Jiu wykładowców w Pa1istwowej 
zkole Muzycznej w Ww:swwie? 
.mny chłopak z Kaim urodzi/ się IV rodzinie clzlo1Jskiej. Jego 

~ fiks Przes1rzeiski, był wiejskim muzykantem. To ta harmonia. 
S1Y11:a1 of ciec, pozwoli/a czwórce synów uko11czyć W) isze slltdia 
!.Nie mieli żadnych protektorów. sponsorów. a jedynie słuch 
1 !~le?'· Ta romantyczna harmonia uczyniła P1zcstrzelaków 

n11 SIVtata. 

'.~1 .Jasiek z Fillumnoniq cały prawie świat. G1ywal w 
~s'!ch salach koncertowych Europv. 
s'.vięt~ i obowiązkowo wakacje spędzali.fmy na wsi. Trzeba by/o 
lr1<!z1com w gospodarsllVic. Nie opuściliśmy żadnej wiejskiej 
Jasie~ . by/ prowodyrem. Nigdy nie tracił dobrego humoru. 
~~closc, en.tuzjazm. Op1ymizm. W jego obecności cały złożony 
fcdnowynuarowy. Wszystko nadawało się do żartów. 
~k'em ?loś~o z powodu tej nagiej śmierci p1zyjadela. Żalowa­
'b '.~tnie m.e powiadomi/ o pog1zebie. 
~ zył l~siek - powiedziała filozoficznie babcia - to by cie 

~~· J ?nt, ~óż. zapomnieli„. 

1 .ma n11a/em sen: pod dom moich rodziców w Janczewie 
'· ~ie~. Rm~1erem. Wy.l:cigówką. Tak jak IO było IV latach 

U .a1cchal 1 powicclzia/ z u.fmiechem: „Przyjeżdżajde na mój 
l11a1łe111 " 

!' si_ę ~.\m;cdznęli. 
1tnsmc. 

TADEUSZ MOCARSKI 

apatTeśc; 
k&pliczne 

• • 

Na skrzyżowaniu dróg w Giełczynie (gm. Łomża), stoi 

wysoki krzyż, a na nim umieszczona szklana kapliczka z 

Matką Boską. Kapliczka wyłożona srebrnym papierem. za 

szybką kwiaty. Kwiaty też rosną wokół krzyża; jest ogrodzenie 

i ławka. 'tutaj ludzie pr.tychodzą się modlić „na majowe" i nie 

tylko. 

Najstarsi ludzie we wsi pamiętaj~, że krzyż postawiła 

młodzież przed pienvszą wojną światową. Najpienv stał po 

drugiej stronie drogi, a kiedy ją poszerzono, przeniesiono 

go w miejsce „pr.ty krzyżówce". Kapliczka z figurką Matki 

Boskiej w niebieskiej szacie pojawiła się tam niedawno. W 

1991 roku postawiła ją mieszkająca naprzeciwko Bolesława 

Konopko. 

- Żeby miała naszą wieś w opiece - mówi. Ona dała figurkę. 

a Daniel Lichomski zrobił kapliczkę. 

Nabożeństwo odprawiane jest w remizie więc tutaj wieczo­

rami przychodzą się modlić . 

Z jakiej okazji postawiono krzyż? Tego już nikt nie pamięta. 

(an) 

Drodzy Czytelnicy. W każdej wsi, w każdej osadzie, w 

każdym miasteczku, na wielu rozstajach dróg witają nas ka­

pliczki. Powstały w różnym czasie, w różnych oko1icznościach, 

z różnych powodów. O większości krążą ciekawe, baiwne, nie­

kiedy dramatyczne opowieści . Cyklem, zatytułowanym właśnie 

„Opowieści kapliczne", pragniemy wszystkie te histo rie, prze­

kazywane ustnie z pokolenia na poko lenie, zapisać i utrwalić. 

Dlatego prosimy: spiszcie to wszystko, co wiecie o kapliczkach 

w swojej miejscowości lub o kolicy. Przyślijcie do redakcji 

(„Kontakty", 18-400 Łomża, Al. Legionów 7), niech będzie 

to wasza rubryka. Wszyscy autorzy opowieści kaplicznych 

otrzymają piękne książki , ufundowane przez Wydawnictwo 

„Łuk" w Białymstoku. 

ZYCIE PORANNE 

Expo se 
W sytuacji kom piet nej bryn­

dzy ekonomicznej mocarstwa nie 
zdziwiło mnie specjalnie zapro­
ponowanie mi przez rząd, llarla­
menl i kancelarię prezydenta 
jednocześnie stanowiska wice­
premiera do spraw naprawy Rze­
czypospolitej. W historii kraju 
naszego zawsze bowiem kierowa­
liśmy się mądrościami ludu, a 
już osobliwie takimi: ,,Jak trwoga 
lo do noga", ,,Jak bida lo do 
Żyda"oraz ,,Jak przebierze się w 
gospodarce miarka, to do Kasza 
Marka". nez fałszywej skromno­
ści chciałbym stwierdzić z tego 
miejsca, że będę właściwym czło­
wiekiem na właściwym miejscu. 
Dochody mam podobne, jak na­
sze państwo. czyli stale male­
jące i identycznie nie starcza mi 
absolutnie na cokolwiek. czym 
powoduję deficyt budżetowy. A 
jednak żyję, cieszę się dobrym 

zdrowiem i wczoraj właśnie wró­
ciłem z przyjemnej wycieczki. 
Pojadę następnie gdzie tam los 
rzuci, aby tylko na krzywy ryj. 
przepr~szam bardzo, nie na mój 
koszt. Zona mi strajkuje, angli­
stka syna żąda pieniędzy, córka 
domaga się dotacji na kulturę, 
to znaczy na łazienkę dla lalki 
Barbie. Ale mnie nie wolno się 

poddawać. muszę wałczyć. Po­
dobnie będę czynił i na tym 
eks1l0nowanym stanowisku rza­
dowym, które zdecydowałem się 
przyjąć. Na marginesie dodam, 
że to jeszcze miałem dopotąd 

wspólnego z władzą, iż oneg­
daj jedna Lancia skasowała mi 
samochód na ulicy Mokotow­
skiej. Mam nadzieję. że Państwo 
mi pomożecie. Pomóżcie? Adin 
dwa, tri siemnadcat, dwadcat tri: 
Dziękuję. 

MAREK KASZ 
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14 RDNIKA 
DLICVJNA 
ARESZTY I DOZORY POLICJI 

• Prokurator rejonowy w Łomży aresztował tymczasowo: 44-letniego 
\lliroslawa K. z Jedwabnego, podejnanego o ude.-i;enie w Lwarz Tadeusza T. 
orn1, znieważenie sędziów S:1dów Rejonowych w ł..omży. Suwałkach i Ełku; 
18-letnieco Sylwestra S. z Łomży. podejrzanego o współudział w zuchwałej 

kradzieży pie niędzy w trzech łomży11skich sklepach; 22-letniego Janusza L. 
i 22-letniego Grzegorza P. z Białegostoku oraz 19-letniego Wojciecha .J. 
z Wasilkowa, podej1-1,anych o usiłowanie w \Vyszomierzu (gm. Szumowo) 
napadu na Anatolija L. i Rościsława W., obywateli Wspólnoty Niepodległych 

Pa11stw. 
• Prokurato r rejonowy w Zambrowie aresztował tymczasowo 34-lelniego 

.lanu~za L. z Zamb rowa, recydywistę, podej rzanego o włamanie do konulrki 
Rysza rda L. i kradzież różnych przedmiotów wartości 2 mln zł. 

• Prokurator rejonowy w \Vysokiem Mazowieckiem areszlował tym­
czasowo 22-łetniego Caboliałskasa A. i 23-letniej!O Jurgasa A .• obywateli 
Litwy, podejrzanych o Jo-~dzież z mieszkania Stanisława S. ze wsi Sikory 
Piotrowięta (gm. Koby lin Bo1-ąny) ruter i skór wartości około 35 mln ·d. 
Are ztował tymczasowo także L8-letniego Tomasza U. ze wsi Trynisz Kuniewo 
(gm. Boguty), podejrzanego o kradziei. fiata 126 1> na szkodę Leszka M. 
z Ciecha nowca. Zastosował dozór po licji i poręczenie maj:1tkowe wohec 
29-lt:tniego Edwud:: T. ze wsi Kutylowo Bnldki (gm. Boguty), podej1-zanego 
o podrobienie umowy kupna-sprzedaż) samochodu. 

SA!vlOBÓJSTWA 
• \'V Szczuczynie powiesi! się w mieszka niu 19-letni ;\·Ja rek R. 
• \Y Szymborach \Nłodkach (;:?m . Szepietowo). w oho1·ze, w len sam 

spos<'1b pozbawił się życia 32-letni Witold Sz. 
WŁAMANIA I KRADZIEŻE 

• Znów w nieznane odjechały zaparkowane samochody: sk11da favorit 
Ryszarda Sz. z Zambrowa, polonez caro Jana B. ze wsi Głęhoczek (gm. 
Perlejewo), łada samara Hanny W. z Łomży. 1mlonez caro R) szarda Z. z 
Wysokiego :Vlazowieckiego i polo nez Mariana Sz. z Kolna. 

• W Biebrzy (gm. Rajgród) ze sklepu rajgrodzkiego GS-u zniknęło 131111 
hutclek wina. 154 \1·1ldki i 27 s pirytusu oraz inne artykuły spożywcze i 
przem~ s i owe ogólnej wartości około 56,5 mln zł. 

• Z pas twiska między " sia m i Kalinowo i Srebru:) (gm. Szu mowo) ktoś 
ukradł J krowy J ózefa P. i jedn:1 Jana O. 

• W Kolnie patrol policji zatrzymał .Janusza(; .. miejscowego. u siłuj:1cego 
ukraść slan1 Maria na Z. 

• Z pomieszcze1! admin istracyjnych Pa1islwowej!o Młodzieżowt•:,:o Ośrodka 

\V~·chrl\1awczego '' < ;0 11 i:1dzu zniknęła kasa 11ancerna 1Haz z drukami 
~\' 1'. l c)!O 1.aracl10'1 ani a (świadectwa szkolne. piecz:)tki. ksi~1żeczki czekom.!) 
01 at. ka!.etka z około 7 mln zł na szkodę Ośrodka. 

• Ze sklepu i magaz~ nu Tadeu sza K. z ·Lomży p1-zep:111ło 11 dywan6w 

warto~d 16 mln zt. 
• \V Łomży ktoś ukradł pozoslawion:1 na Narwi łódkę Ryszan la T. 

WYPADKI DOROGOWE 
• N:1 drndze Zambrów - Bućki kierujący motocyklem mz Robert S. ze 

\1 Si W:1do lki Borowe (gm. Zamhrciw) zjecha ł na lewy pas jezdni zderzaj:Jr 
~ię z rialem 126 p, którym kierowała Bożena Cz. ze wsi Wądołki Bućki, a 
na~tępnie, po odbiciu się od samochod u wpadł na jadącą rowerem 7J-letni:i 
Aleksa ndrę O. z Ostrożnego (gm. Srnmowo) . Rowerzystkę i motocyklistę /. 
obraŻt~ 11 ia111i d a in przewii:ziono rlo szpitala. Kobieta zmarła. 

• ~a !U-l) s t:1nku kolejowym W nor~· (gm. Kulesze Kościelne), 11odczas 
"Ysiaclania z ruszającego pociąj!11 , w1iadła 11od kola wagonu 75-letnia 
Leokacfo1 S. ze ws i Leś n i ewo Niedźwiedź (gm. Kulesze Kościelni:). dowając 
obcit;cia nogi. Po przewiezi eniu do sz11itala staru szka zmarła. 

• Na tras ie Śniadowo-Łomża w pobliżu wsi Konopki , noc:,, kierujący 
ny!><) Knysztof K. z Ełku za uwai.yl l eżiicego człowieka. Odbił na prawe 
pobocze. lecz kolami 01ar1 o nogi osoby. Poszkodowaną oka7.ała się Bożena 
li. „ Rato\\ a Piotrowa 1gm. Śniadowo), która doznała urazu ko1kryny. 

INNE 
• \V Grajewie. na ulicy. zosta ł pohity przez kjlku mężczyz1 ; Paweł G„ 

miejscowy, kl.órzy ogra hi li go z doku me11t1lw, -łO tys. z ł i fałszywego ba nknotu 
SO-dolarowego. " ' czte ry dni później Dariusz A., z Grajewa u s i Io" ;1ł sp1-zedać 
banknot w kantorze wymia ny walu!. Żona Pawła G. nie miała wątpliwości. 
·i:e la SO-dolarówka j est wlasności<1 j~j 1111;ża. 

• Zofia Sz. z Łomży złożyła wniosek o ściganie Ryszarda P. ze wsi Rakowo 
Czachy (gm. Piątnica) za krótkotrwałe użycie bez jej zgody i uszkodzenie w 

koli:tji skody favorit. 
• W Wasoszu podczas os la lnicj wichury id:ica chodnikiem Janina O., 

miej~co,1·a, ~ostała p1-qgnieciona walącym się di-zewem, 1mnosz:ir śmierć na ' 

miej scu. 
• \V Lomży na cmentrw żydowskim znaleziono zwłoki Stanisława D., 

!omżyn iaka. WykJ ucza s i ę cizia lanie osób trzecil'h. 
• W Czarnocinie (gm. Pi<1tnica) w zabudowaniach .Jana P. wybuchł 

pożar. Spłonęła stodoła ze sprlęlt:m roln iczym. tegorocznymi zbiorami i 
inwentarzem oraz więźba dach owa obory. S traty o kolo JSO mln zl. P1.·zyczyny 

11ieszc 1.1;śch1 nie 11st:1ln110. 

~ KONTAłOV 

-~SPDRT 
TE!\IS STOŁOWY 

Pierwszoligowy zespół Spo rtowego Klubu 11:nisa Stołow 
roz.egral swój piCl\\IS7.)' tnCCZ przed własną publicznością. W sar~~ I 
się przeszło setka kibiców. Niestety, lom7.ynianic ulegli Wa1 P1 
Śląska 1 :9. Honorowy punkt 7.dobył tak jak pr7.cd tygodnie ll'e~ 
Dymitr Piel"iewierziew. 111 ~ 

Zawodnicy SKTS ustępowali !)'Wałom dosyć wyraźnie. w 
zdołali wygrać tylko trzy sety - dwa Pieriewierziew w wy •ran ca~ 
i jeden debel PieriewierLiew - Maciej Tarnacki. W kilk; ,/rri ' 
pingpongiści przegrywali w samych końcówkach. Oprócz 1~1c~ . 
drużynie SKTS wystąpił także Wojciech Wysocki i Maciej Oob~ic~~ 

Wydaje się, że młodzi zawodnicy płacą na razie f c 11'11"11 

doświadczenia i ogrania z silnymi !)'Walami. Na przyszlcJ OWe I 
nastawienie psychiczne. Widać było nciwowość s1.c1..cgó lnic w~ 
łomżynianie zdobywali punkty po pięknych akcjach, by 1.a chwilę 
prostych blędach, np. serwisowych. Inna sprawa, 7~ P.icrwszymipr . 
SKTS były cwłowe zespoły ligi. Po dwóch kolejkach w tabc1: 
właśnie Pogo11 Lębork i Wawel Ruda Śląsk. 1 

Trener Wacław Tarnacki nic był po meczu 1..adowolony ani z llynli 
postawy 1.awodników. Zapowiada, 7..e leps?.C czasy dla Klubu powj 
w listopadzie , gdy jego podopieczni dostosują się już do wy7.srychnn1 

SKTS na razie zamyka tabelę grupy B pierws7.ej ligi. · 1
) 

* * * W brato bójczym meczu n ligi kobiet SKTS Łom7„a pokona! Nar 
1 10:4. tt 

PIŁKA NOŻNA 
Pierwszy punkt zdobyła Olimpia Zambrów w tym sc1..onic trz · 

remisując u siebie z Okc;ciem Wa rszawa 2:2. ŁKS uległ w Wyszkl'1\~ 
1:4. Tabela po 5 kolejkach: 

1. MZKS Wasilków 8:2 
2. Bug Wyszków 7: I 
3. Ursus Wars7.awa 7:3 
4. Okc;cie Warszawa 7:3 
5. Warmia Ols7.tyn 6:4 
6. tKS ł„om7.:1 6:4 
7. Nowakowski Nowy Dwór Mazowiecki 5:5 
8. Narew Ostrołęka 5:5 
9. Wigry Suwałki 4:4 

I O. Legia 11 Wars1.awa 4:6 
11 . Porkolor Piaseczno 4:6 
12. Jezio rak Iława 4:6 
13. Gwardia Wars7.awa 4:6 
14. J agiellonia li Białystok 3:7 
15. Orlc;ta Reszel 3:7 
16. Olimpia Za111hd1w I :9 

Kilka ko lCJek rozegrała w tym si:zonic „A •· klasa hialostock 
Nic najlepiej 1.aczc; li pilkar1,c Warmii Grajewo, którzy byli w 
sezonie bli~ko awansu do trzeciej ligi. Nieźle 1.a to \vystartowal 
Ruch Wysok ie Mazowieckie. Powr(~ciła w tej grupie rozg1)".Yklll 
Grom Czerwo ny Hl)r: po przednio drużyna ta wystc;powala pko 
Z ambrów. Z nasrych drużyn gra jeszc7.c Unia C iechanowiec 

* * * Du7.o nowości w łomżyńskiej klasie okrc;gowcj. SpadkowiC?. zJ 
Ziemowit Nowogród nie pr7.yst~1pił do rozgrywek. Nowymi drufy 
to: Orh;ta Czyżew, Ricbrl.a Goniąd7. i ŁKS I I Łomża. Obok · 
drużyny Wissy Szczuczyn, Oriona Pszc7.ółczyn, Orla Kolno, Sparcy 
i Sokola Stiko ly. f:lworyta111i h~d:1 Wissa i Orzeł. 

LEKKOATLETYKA 
Lekkoa tb:i z klub(1w białostockich, suwalskich i lomżyńskich , 

w Suwałkach na drugich zawodach e liminacyjnych drużynowych 
Po lski j_unior~w. Jeden 7. lepszych \vyników 1.awod~!w u?-ysk:1! ~13rcil 
7. Narwi Lomza, skacząc w dal 6,95 m. W punktaCJ• ogolnCJ icgott.I 

1,I PIELl~GNIA 
, ańki. I.orni.a. I cl. 4 

•iTNE 1.AHORAT1 

, ton·io111111c w ,,'Wt 
u . -
1, tri. 1r.o.71b. cz 

.oo. 

1, rt.1pokojowe spr1.e1 
r 

'I - Lomi.a. N m1 1 

: ·nd.1. Nenl'icc. dep 
·r 1ia, choroby psych 

·iól'tnia O.) r1110 ści l 
. DOBROWOLSKA. 

i1-w,1rh, rejcstracj; 
tri. 160-187. BlAL 

NOWO OT~ 
RTOWNIA ~ 

GOSPODA I< 
I KOSMETYI 
OMZA-KR. 
wjazd od szosy 1 

Mozowieckc 

w wodach czwa rte miejsce. 
KAIV\TE DLEC 

Sekcja kara te kyo kushinkai powstaje przy lomży11sk i111 TKKE A s~ 
s ic; można w TKKF. ul. Farn11 l , w god7.. 9.00- LS.OO (tel. 41 -67)~ 8SQ(f 
. .Pc rspc:ktywa", ul. K:m 11iska I, w godz. 16.00-21.00 ( tel. 24-91). ym 
-------------.artykułów 

Kihicc LKS licz~·li sir; z porai k:1 swej drui~·n~· w w~j:r1.rlm,·,rn1 rncc1.u 7t 
li -ligowi.' :1spin1cjl' .,Uugi(•m", w~zaki.c nil' rri:i.11ic:1 a:i. lrt.<'<'h l11111nck. ~ 
lomfani t> w)jl'id:i.ali morno oslahieni. Nic mói:I ")'~!:1pić h:lłZ\'SZTOf 
udsunit;t)· od ud·1.ialu w lrzecl1 mea;1ch ARTUR Sl.l\VECKI 11r:11 
hramk:1r1. l\.IARllJSZ l'AlłZYCI I. !'\ie hyli w pl'lni sil 111111hij:111~ ~id 
z ·~Jai:i(•lloni:( ANDRZEJ CISZEWSKI i WUH>Zll\'lłl·:tłZ (;,\\\~\ , 
MARIUSZ POtTOlłZECKI 1.mus1.011v h,·I rlokomu.: zmian w uslil~'~ 
MAlłC!N ZIEl..IŃSKI lym razem 1.agrnr' na poz~·cji slopcra. n_i1~t1 _.1 ~ 
KAl\llNSKI. a ZBIGNIEW KOWAl-1\KI na bo<":tll('j ohronic. tomz)~s~ 
nil•poknil sii; lalcic o mlorlcgo bramk;m:a Al>Al\IA l'l:\Sl·:C'Kl,EGO .. 
wspa11i11le zas1;111il l'ARZYCllA wnlnic 11r1.y·cz~·nia.i:1c si~· rlo ~ukl'csow 1! · 
ll'iarlomo h.1'111. :i.c kicrl) ś musi 1.aplacić f~·cowl.'. Tui po ~wizdku LK~ . 
dll'i~ .sf .. 1·hkit> •!_k<:il': za~oi1c1.1111c slrn1."1mi WOJCI ECllA KO\\'ALS,Klf~·~ 
Pl1\ I KA. \V :. 111111u.:1c· 1.n:llakowah gos1lo1far1.e. 11 ohronn I ,KS P' . od 
CHO,JNOWSKIECO wstawiła rlwó.:h w~·szkowian na spalon~·m. S)·~oalrI ~ 
Sl,'117.ia. lca gl1iwn.1· nic t11"1.crwal akcji. Zrlc:wricnlow1111y· Pl ,\SJ·:C~l .rnul~ 
„llu~u„ i r1.11~ karn.r zan~icnil na .~nla eks-lcgionish1 SAl.Ol\IOf\. _1~r~~ 1 
·LKS pr1.cwazal opt~·cuue, „Bug korllrmrnl. pr1.y· ay·m sl rJ.al) , ~ 
orllcj!lości . Spr:tll'ialy du:i.:1 lrudność nicd~spono"·ancmu " ty·m dniu 1 . 
Trz~· z nich hyl~· celne. Pr1.y stanic 2:0 dla „Uu~u·· k11nlaklnm1 hrnmk~ ~~ 
akcji zrloh~·I St.AWOl\HR STANISLAWSKI. On wluśnic chwil\' potco\1 
a GAWRYl..OW h~·I liwlowan~· na polu karn~·rn. aCJ!O arhilcr nic ch'.1 1~ 
hyl okres ln1111.y·i1skich nadziei nu remis. Gdy·hy nic le flfl:i.llicjszc "'!'~1ko 
rly·slansu... b:Jil 

Slr1.al z d~·slansu orlrlnn~· pr1.c1, 1mmnl'llilm „Okr;cia"' \\'iir~7.ll\l'll !'°~~ 
Zamhnlw dwóch p1111kl1lw. N:1 szczl,'ście :r.nmhrowianic 1.doh)·h J ail · 
niedzielne spolknnil' 2:2. Wnin.1· lu punkl, ho picrwsz~· le.i Jesieni. ~!Pit ·n 
si~· lak d111:1rl cierpliwie oczckiwan~· marsz w grlrl,' lahl'ti tej si lllCJ l!rf~ 
mea u z „Oki;cicm'" im1111now11l11 wnkczności11 nu <"11lym l111isku: ~·0 c ~ 
du p1·1,c,·1mil'ni11 .11\NUSZ CUDNOCll, kit)~· znowu hl~·sza~·· 'Int. P~01~ 
mctnlw huk11:1ł jak z armili)' zdoby·waji)C fll-Owurlzcnic. IO minul 1111 11f/:~ ' 
prt.l•chw)·cil pilkl,' po hlędzit• hn1n1k11r1:11 gości i 1l0dw~·ż.;1.~·I !111 2:0: 1KI 
pilkar1. „~)k~r:ia:· slr1.dil, z 40 !llt'l~ów I ~l •. zaś R<_l!łElłT , SWl!l~.R~ot~ 
1111l'rwcncJ:1 1 "XflllO\\llf p1lk~· z srnlkr. Alaku.111c~· goscal' w~·rom111.1~(1I. urll­
rwcic rui n.nn, w podhramkowy·m ·1.:uni1•s1.11ni11. Szko1h1 ule doh~· 1 P 
1:1111hrowianic kr.,·1.~·s muj:) ch~·ha 1.a s11h:1. j 

branż) 



:T 
~a . Stolowc~o t 
setą. W sali SP 
ulegli Wall'c~ 

I tygodniem ~ 

8:2 
7:1 
7:3 
7:3 
6:4 
6:4 
5:5 
5:5 
4:4 
4:6 
4:6 
4:6 
4:6 
3:7 
3:7 
I :9 4:9 

1 hiałostock 
jrzy byli w 
wystartowJI 

)ie rozgrr,klli 
:powała pko 
rnowicc 

l>lf:[ FGNIARS~ I E. w-l I , , ' 
',k. f on1i.a. tel. .łJ-89. 

• 10 1·' K-15 fli-o 

„ 'E l.A llORATO RI UM Aua­
Ił~ ' · · " I -' a ulOl'\LOll111lC \I' „\\eSCIC . .on.17 .. 

· 1 i60 70.; czrn 111' codz1en-l. (r • I - O- • ' • 

.oo. 
K-1311 -o 

rJE _ I05.000.- /n1 I'" . •• ŻAL-
111u1 l i-OO. 

K- 1.ł.ł 7-o 

l'KL'Jf, POMOC\' . DO~lO~\'KI 
„ mal,1th i17.ieci. Łonw1. Kazansl,a 

I .OO. 
K-15 18 

sadzonki po­
Śniadcckiego 

K-1351-n 
bCllO~IOŚCI T\'TAJ\"' 
olull'a 45. tel. li-ł-78 ( lli9-915. pu 

K-11 98-o 
1. rt)pokojo" e spn.ecłam. Łonl'.ót . 
r 

K-1399-o 
J)l~I Żuka - prod. 1982. c~n a 
-. l.11111i;1, ~2-Jli, 22-39. 

K-1498-uo 
'11.1ST\'C7, \' <;AIH 'ET l.F.­

' - Lorni.a. Nm1UgrorlLka I. 
: id). Nemicc. cłepresj" ok1·e~u 
·1 nia. dioroby ps,rcho~omat_H·111e 
11 ótc11i:1 u.1 nności p~ychu:w) eh. 
' OOBROWOI. KA. ~p<'L dw­

ia11,1ch1 rejestracja pacjentów: 
lei. l60-f87, BIALYSTOK. tel. 

K- f295-o 

NOWO OTWARTA 
~RTOWNIA CHEMII 
GOSPODARCZEJ 
I KOSMETYKÓW 
OMZA-KRASKA 

OŚ IWDJ·:K AKl!P l\K'f CRY, l\lasai.u 
i Ziołolecznictwa W~chorlu „ZUU Zll­
SAL". Lekan;e - specjał i \ci med) c~·n) 
mll ura lnej z rnstytutu •1· Ulan Bator prz)j­
mują w ł.omż). ul. Raginisa 24, tel. 27-13. 
corl1.iennie od 9.00- 1-ł.OO i 15.00-18.00: w 
Za mhrowie, ul. Wodna 3. «ud1.iennic orf 
10.00-17.00 !oprócz !'.nhót l. 

K- lli7-o 
llÓ Rl\lAN - uch.•lne rlnwi ganri.o" e. 

l.on11.a, ul. S t. Konwy 15/8. Id. 58-09. 
K-1505-o 

ZATRUDJ'\ 11~ AKWIZYl'ORÓ\V - rlo 
rlyst~·hul'ji 'I. sa111odwde111 dosta \\ CZ) 111. 
ł.omża. tel. 52-31i, 22-39. 

K-1498-oo 
HUlffOWNIA opon „Gl'MPOL" Za­

mhrów, ul. l\fa1.0wiecka 57. tel. 35-1 f (po 
gorl't.. Ili.OO. 47- 14). 

K- 1.ł95-oo 
USLUG I POtOŻNE.J - :t.a\t1-qki • 

ki111ic l noworodka, bańki . Lom:i.a. lei. 
25-53. 

K- l.ł94-o 
WYRÓB SPRZEDAŻ wic9 . Jakać 

Stara 30. gm. Śniado\\O. 
K-15 12 

SPRZEDAl\I „\\'t ik" rlo mielen ia 
mit;sa. typ. I liO: narb.ie•1 arka rlo mic;sa 
150. Poniat, tel. 17-82-'Jli. 

K-15 17 
PRYWATNY GA Uf l\ET LEKARSKI. 

lek. med. R. JAKUBOWSKI ud'l.iela świad­
C1.eń w zakre~ie: lec1.cnii1 chm-ób mn-1.ąrlu 
ruchu, poradnictwo ~portowe lelrnrskie. 
hacłania kwa lifikacyjne i •1 ) cła\\ a 11ie za­
świadczeii dla osó b uprawia.i>1cych sport, 
bachinie kierowców i w~ dawanie świa­
dectw do prnwa j a7.rl)" elcktropunl, tu rn. 
LOl\JŻA. l\loniuv.ki l.ł. Vłllp - wtorki i 
crnartki , gocl 'I.. 15.30- 17.30, lei. 46-7 1. 

K- 15 15 
KOl\ll'UTEROWE l\ IASZYNO l' I. A­

NIE. tahli.:e. \I ) kresy. Lomi.a, tel. 25-53. 
K-1513-u 

POl\ IOG I~ ODRABIA(' LEKCJE 
uczniom s7.kól purlsta11·011) eh. I.o mrn. 
te l. 25 -53. 

K-15 13-o 
SPRZEDAl\I 'fo rpan < 1989 r.1 lub 

1.:11men1~ na O>Oho".' · .Ia n Konopka. 
.lcnuelite !arc 5, 18-411 Ś 111adowo. 

WYKWALIFIKOWAI\/\ 
TA RKA poszukuje pral') · 
52-58. 

K- 1 5·1-ł 

SEK RE-
Łom'i.a. tcL 

K-J521i 

ZAl\llEl\11~ 1\1-J komuna lm• w Za­
mhrowie na porlohne w W)·sokiem l\la­
zowieckiem. \,\faclomość: Kiosk .,Ruchu''. 
prt.y Aptece w Zambrowie. 

K-15 19 
SPRZ l~DAM działkę z zaawansowaną 

hurlow;1 11· centrum Lnmży, teł. I 68-304. 
K-152 1 

l\I-4 spr1.erlam. Lomża. I li9-li21i. 
K- l 520 

S PRZEDAl\I ~arnod1órl „Nysa". 
Lomfa. ul. Wojska Polskiego I li IB/3. 

K- 1522 
SPRZEDAM koml'ortow) dom. Lomż:1. 

lei. 41-58. 

K- 1 52 -ł 
WYNAJ 1\1 ft magaz) Il) na hurtownie;. 

tomi.a, tel. .łl-58. 
K-1525 

KUl' l l~ po.ccłpla t i; 12/ip. Lomża. tel. 
lli8-154. 

K-1530 
AUTO RSKA PRACOWN IA l'IW.T EK­

TOWA „ARCU " poleca: projekt)' archi­
tektoniczne !hurlO\.Jane) w~zclkich obiek­
tów. plany zagospodm-owania i adaptacja 
prnjekt ó11 I) P O") eh. projekt.i typow_,•ch, 
projekt) urbanistyc1.11e (b1 kże Sl'a lanic 
dLia kk i porl7.ialy na d1.ia lki hudow­
lanc) . projekt) wm;tn, projekt) gra­
ficz ne (7.naki firmowe, wizytówki itp.). 
prnjekt,1 plast)CZne i rekla m, wzornic­
two pnemyslnll'e. Wojciech PI ETRZAK. 
LOl\IŻA. RYCERSKA 217. teł. lli9-
-155. 

K-1533 
SPRZEDAM 7 ha lasu oraz 5 ha 1.iem i 

ornej. Rybicki, Ki siclnica Kolo ni e 2. gm. 
Pi ;1 t11ica. 

K-1531 
l'OSIA DAl\I lokal do 11ynaj„cia 150 

m kw.) na każdą rlzialalnu\I'. Zambrów, 
\\'ucina J. 

K-1532 
(; Jl\11\A TYKA KOREKC\'Jl\A 1. na­

ul,:1 pl) 11iwia. Lom'l.a. tel. 57-li4. 
K - 1 53 .ł-o 

SPRZEDAl\I DZIALKI<; budo11lam1. 
Lomi.a. tel. I li0-595. 

K-1508 
S PRZEDAM Fiala I 21ip. 1990 r. S tara 

Lomi.a tll"L) s1.o\ie 8. tel. 23-07. 
K-1531i 

SPRZEDAl\ I Volk.,.nigcn Bu~ 184 r.l, 
Fiat 12/ip t87 r.)_ Lomża, Pr1.ykoszarowa 
25/15, t e ł. 17-12- lli, 57-70. 

K-1542 

S PRZEDAl\1 dzi :111,„ 13 arów. Lomfa. 
Powań~ka 81i. 

K-1540-o 
S Pl{ZEDAM ŻUKA. Piątnica, Sadowa 

18. po 15.00. 
K-1538 

1\1-.ł z ogrridkiem, zamienię na dwa 
pokoiki 1-11 pi„lro z wind:). Wiadomość: 
Lomża. tel. I f,0-571i. 

K- 1541 
SPRZEDAM dom drewniany do roz­

hiiirki. d7.ialkc; r1.emieślnit-u1 !1080 m kw.) 
pn.) Al. Leginruiw oraz betoniarkc; dużą. 
Lomża, 53-38. 

K-1546 
S PRZEDAM dom piętro''')' w Łomży, 

teł. 58-25. 
K- 1545 

S PRZEDAM Polonez I 1991 r.l. VW 
J e tt a 1.3 <'1 1981i). Lomża, lei. 168-729. 

K- 1548 
SA i.ON Flł\'7..JEHSKl DAMSK I, za­

pras'l.a w god7.. 9.00-1,9.00. Trwała pianowa, 
tn1>1la t.W) kia ora1. pozostale uslugi fry­
zjer~kie w pl'ln.' m 7.akresie. tomża, os. 
„Maria", ul. J3 Pułku Piechot)' IS. tel. 
lli0-476. 

K-1549 
SPHZEDAM Zakład Fl)·zjcrski w Kol­

nie. teł. 28-98. 
KK-24 

KUl' l l<; AG REGAT PRr\DOlWÓRCZY 
w dobl) m sianie. Lomża. Kwiatowa 17. 
t eł. 57-liO. 

K-1550 
TAN IO S PRZEDAM agregat)' pr4do­

t\\ ó rc7.e: 31i kW i 12 kW. Lomża, 11i9-617. 
K-155l 

SPRZEDAl\I Poloneza (grudzień 87) 
luh zamienii; na Fiata 121i. dwuletniego. 
Pi:1 t nica. Zielona 17. 

K-1557 
.l f;ZYK ANC.lELSK I dla pow1tkują­

C.' eh i ~red n i o zaawansow;in) eh. Lomża. 
Sil-orskiego 24 f. te l. 22-03, godz. 14.00-
-19.00. 

K-1554 
SPRZ EDAM rl7.ialkc; 4000 111 kw. 

Lom'i.a, t cl. li5-li2. 

K-1555 
DZIALKf; huclowlan'I tanio sprLedam. 

Lom'i.a, Kazal1~ka 15/35. 
K-1552 

<OGLO ZENrA DIWBNE „KOl\'TAK­
TÓ\.\•" pr1.ez miesiąc 1.11a,1du.ii1 się " 
komputcrow~m hanku lnrormacj1 lfan­
cllowo- ~lugo" ej, tel. 957) 

Wyrazy g łębokiego wspó łczucia Koleżance 
Graży ni e LEWANDOWSKIEJ 

z powodu zgonu 

OJCA 
składa: Rada Pedagogiczna i młodzież Szkoty Podstawowej nr 4 w Łomży. 

Najgłębsze wyrazy współczucia Wychowawczyni 
Pani mgr Grażynie LEWANDOWSKIEJ 

K - 1523 

LECA szeroki 
asortyment 

__ ... artykułów w/w 

z powodu śmierc i 

OJCA 
składają uczniowie klasy VlllB. z rodzicami, Szkoły Podstawowej nr 4 w Łomży. 

branży. K 1529 

.....------------------------------~ Wyrazy szczerego wspó łczucia panu Stanisławowi JABŁOŃSKIEMU 
z powodu śm ierci 

OJCA 
składają : Rada Pedagogiczna i Komite t Rodziciel ski Szkoły Podstawowej nr 2 w Łomży. 

K t535 

Wyrazy głębokiego współczucia Kol. inż . Henrykowi BIGIEJ, Z -c kierownika Warsztatów 
z powodu śmierci 

MATKI zynne w godz. 
8.0Q - 18.00. składa: Dyrekcja, nauczyciele i pracownicy ZSD w Łomży. 

K-1552-o 
K 1556 

g~JAI<:Ty" Tygodnik Łomżyński, 18- 400 Łą,rryża, Aleja L egionów 7 ~et. 42,-4~, :42-44 , 57-.11 . acfys}~ ze~oł :_ Joanna Gospodarczyk, Gabor Lonnczy (fotoreporter), A l1C)a N1edz w1ecka , Gabriela Szczęsna , Maria Tacka , le ws IY 'ock1. (redaktor naczelny) . . . . . . . . . chatc~%1~?CuJą : Teresa Adamowska, Ja cek Cho lew1ck1, Adam Dobroński, M acie) Gryguc, Stanisław Kędz1elawsk1, K rystyna teria /ó - pndratowicz, Zdzisław Romanowski, Wiesław W enderlich . dawca·w "Je Zć}mówionych redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonania skrótów. ad· AU/1 ra~1s" - Spałka z o.o . Łomża, Aleja Legionów 7. Uk:' sPpp " ~1ma " ul. Sienkiewicza 3, Białystok, tel. 435-5 25. loszeni " r;>goń" w Białymstoku, ul. M1ckiew1cza 56. _ treść 0a9~rzyJ 1~1uje Biuro Reklam i Ogłoszer'l „ KONTAKTO W ", 18-400 Łomża , Alej a Legionów 7 , tel. 42- 43 . oszen reda kcja nie ponosi oapowiedziG1lności . 
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~ Słownik 

polityczny 

\i\ 

NEUTRALl\OŚĆ - niewtrąca nie się w cudze s prawy. 
'\ ajbardziej neutralnym krajem jest Polska, która nie 
"lrlłca się nawet we wła sne sprawy. 

l\ĘDZARZ - desperat odkładający popełnienie samo­
bójstwa do czasu, kiedy będzie go stać na sznurek. 

.. NIE" - ,,szmatławy brukowiec" według polityków, 
których działalność i poglądy w elegancki sposób opisać 
s ię po prostu nie dadzą. 

NIEBO - miejsce, do którego chcą się dostać fanatycy. 
Naj lepiej, gdyby dostali się tam od razu. 

l\IEUOSZCZYK - patriota, który znając nasz budżet , 
dla dobra ojczyzny, zrezygnował z emerytury. 

l\'rnUYT - jedyny konkret, do jakiego dąży nasza 
gospodarka. 

l\ IECENZURALl\E 'WYRAZY - słowa, jakimi tzw. 
pros ty lud okreś la polityków. 

l\ IEDOŁĘGA - człowiek wydający tyle, ile oficjalnie 
.wrabia. 

l\IEOOROZWÓJ - kierunek rozwoju niedołęgi. 
.NIEDOSTATEK - sytuacja, w której ksiądz jest 

1.muszony zwolnić gosposię. 
NIEDOTYKALSKA - aktywna dziewica. 
NIEDOWIAREK - ksiądz sprawdzający znaki wodne w 

banknotach zebranych z tacy. 
N I EDOWŁAD - system .organizacji administracji pol­

<.i kiej. 

\ 

I 
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KRZYZOWKA 

POZIOMO: 4) prawy dopływ doln~j Wisły, 7) uroczyste przemó­
wienie do narodu, 8) waleń, 9) brzmi chrząszcz, 10) zobowiązany do 
opłacenia weksla, 14) afisz, 18) zapas, 19) zbiór zboża z pola, 20) 
głowa maku, 21) wypadek drogowy. 

PIONOWO: 1) antonim regresu, 2) arbiter, 3) kicz, 4) zmarły, 5) 
zapał, 6) może' być zimowa, 11) przedsięwzięcie, którego wynik za­
leży od przypadku, 12) zupa, 13) cesarz rzymski, 15) podnośnik, 16) 
rodzaj noża, 17) przędza jedwabna.(HCL) 
Rozwiązanie prosimy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się 

tygodnika na adres redakcji: 18-400 Łomża, AJ. Legionów 7. 
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NAGRODY: 

zegarek 
oraz książki 

ROZWIĄZANIE 
KRZYZÓWKI 

MOZAIKOWEJ 
Z NR. 35 

Poziomo: Osman. okrasa . 

t rzaska, mowa, Zak, arkana , 

szpara, kra, arat, Skawina, 

a nanas. osada. 

Pionowo: ostrzał, Aran, 

mazak, szatan, skarpa, Sas, 

Oka, karaka, „Ramona", 

Kwisa, Sawa, Granada. 

Nagrody wylosowali: HA­

LlNA TRZASKA z Za­

mbrowa - zegarek oraz 

książki: BOŻENA BĄCZEK 
1. Nowogrodu, WIKTORIA 

lWAl\1lK z Sokółki, WA­

LEllY JASTRZĄB z Pozna­

nia, J USTYNA KIEŁCZEW­

SKA z Kolna, LECH KIER­

NOZEK z Łomży, AGNIE­

SZKA MAJOREK z Białe­

gostoku, JEREMIASZ PIO­

TROWSKI z Rajgrodu, KA­

ZIMIERZ SZCZYGLEWSKI 

z Nowogrodu, BARBARA 

SZYDLIK ze Zbójnej i ZYG­

MUNT WALEClUK z Białe­

gostoku. 

Gratulujemy. Po odbiór 

nagrody rzeczowej zapra­

szamy do redakcji, książki 

wysyłamy pocztą. 

~ ~~~~~~~~·~tf,~~~~~~~jlł~~ 
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